
odbiornikiem detektorowym na krótkie i długie fale 
można wszędzie słyszeć stacje polskie oraz szereg za­
granicznych. Cena „detefonu* ze słuchawkami i z an­
teną etę. 39 zł. »Detefon« nabyć można w  każdym 
urzędzie pocztowym oraz w  rozgłośni krakowskiej 

przy ul. Basztowej 9.

I  Mlodarkl> Podkurzacze, 
i  € P ó la l£ 4 » i I l0 1  1 maski na twarz, sita do
— i  --------------------------------miodu, węzę sztuczną
pod gwarancją z czystego pszczelnego wosku, oraz
wszelkie inne Przybory poleca najtaniej MICHAŁ 
POPOW (dawniej W. Gawor). Wytwórnia przyborów 
pgsczelniczych oraz pracownia blacharska, Kraków, 

ni. św. Tomasza I, 2, w podworeu.
Cenniki wysyłam  darmo.

I Bandaźysta!
Specjalny. Fachowiec od lat 40

A. M. MIRKIEWICZ
K r a k ó w ,  S i© s t@ w a  L. 4 .

Poleca bandaże przepuklinowe własnych ulepszeń 
bardzo praktyczne i wygodne w noszeniu. 

Również pasy bez sprężyn nowych systemów. 
Pasy brzuszne oraz pooperacyjne itp. Dla dzieci 
nowość niebywała bardzo skuteczna. Wykonuję 

pod gwarancją.
Praktyczne wyjaśnienia listowne. (Na odpowiedź znaczek). 
Ostrzega się przed blagierami niefachowymi, którzy na­

rażają na różne przykrości itp.

J e d y n y  n a jg g a rsz g ?  i n * j t f i ń s s y  w  P e i s s b

I g n a c y  C y p r e s
Krabów , ul. iz ew sk a  L. 13 Roi.
wysyła mandoliny włoskie po 19 do 30 zl, 
skrzypce szkolne ze smyczkiem 19 zł., 
Harmonje z wysówkam i 25 zł., w iedeń­
skie 1-rzędowe 35 zł., dwurzędowe 50 zł., 

k larnety 8 klap. 32 zł., 10 klap. 40 z ł, 12 .klap. 45 zł. N i­
k lowy „Gre Roskop" patent z łańcuszkiem 9 z ł, n ik low y 
płaski zegarek słyn. marki Enigna 20 z ł, brzytw y po 6 
i 10 z ł, maszynki do w łosów  8 i 10 złotych. W ysyłka za 
pobraniem. Cennik ilustrowany zegarków i instrumentów 

muzycznych darmo i opłatnie.

Minor różnych niedom ogów życiowych, człow iek chę­
tnie słucha śpiewu lub muzyki, a w ielu  m łodych pragnie 
uczestniczyć w wykonaniu słyszanych m elodyj. To też 
wielu ludzi obdarzonych słuchem muzycznym, rwie' się 
do nauki gry  na instrum encie najwięcej! mu odpowiada­
jącym. N iestety często z braku czy to sposobności czy też 
funduszów, ograniczyć się muszą do naśladowania m eto­
dy j zasłyszanych,, gdyż nie m ieli i nie m ają  możności po­
znania sztuki nut, — n iektórzy znowu posiadający za­
pomniane początki, —  znajdują się w  tem  samem co i p ier­
wsi położeniu.

Zwrócić wypada uwagę na podręcznik wydany prze* 
jednego z am atorów  muzycznych, służący jako samouk 
do nauki g ry  na skrzypcach i to bez pom ocy nauczyciela, 
obejm ujący praktyczne ćw iczenia i wyczerpujące obja­
śnienia wraz z ilustracją t. zw palcówek a z zestaw ienie 
klucza w iolinowego z kluczem  basowym  i a ltowym , znaj­
dującego się przy końcu samouka, każdy obeznany z za­
stosowaniem  nut na skrzypcach, potrafi się zorjentować 
ze zastosowaniem  icb na dalszych instrumentach smycz­
kowych, t. j„ na altówce, basefli 'i basie.

Przystępna cena samouka 6 zł. udostępnia każdemu 
możność nauczenia się gry na wym ienionych instru­
mentach.

W ysy ła  za pobraniem pocztowem  w ydaw ca Piotr 
W olta l w  Bochn i

K f e  s w s c b I

W s p a n i a l e

Wina domowe
sporządzamy z każdego owocu i jagody (nawet zboża) n.p. 

T o k a j ,  M a la g ę ,  r e ń s k ie ,  s t o ło w e  i t. p .
Dokładny podręcznik przesyłam za 86 gr. w snukóf 

kach pocztowych.
Gennlczek ! krótki opis wyrobu win s&dars&sb

M. Pradel, Iraków, ul. św.Tomasza22.
'(Tam ie rark f farsa., pra»y, fo s fo ry  I i  Itf.

D o  s p r z e d a n i a  Euts w y d s i e r i a w l e n f a
zaraz z powodu wyjazdu, tuż przy Krakowie: Dom 
murowany 6 pokoji, sklep, stajnia, stodoła, śzoipy, 
ogród owocowy, 1 mórg pola warzywnego. Wiadomość 
Księgarnia Wiedza i Sztuka, Kraków, Gołębia 10.

P o w i e ś c i  Franciszka Hornika (E  W rzo sa )
1) „W czerwcową noe« — str. 535, 2) „Tragedja 
miasta nad rzeką* — str. 355 można zamawiać 
i nabyć w Domu Książki Polskiej Warszawa Plac 
k Trzech Krzyży 8. —  Popierajcie swojego autora.

D n ia  11 G ru d n ia  1982



P ryw . g im n azju m  żeńskie
PP. Benedyktynek w Staniątkach (poczta w miejscu) 

ze specjalnym typem eksperymentalnym, gimnazjum 
przyrodniczo - ziemiańskie. Gimnazjum istnieje już 
od roku 1924 i  posiada b. prawa szkół państwowych, 
nadane rozporządzeniami Min. W. R. i  0, P. z r. 1925 
i 1931. —  Bliższe inform acje na miejscu albo pisemnie.

A dw okat D rK lem en sJassem
K r a b ó w ,  S r e d z b a  6 3  I I .  p i ę t r o  

p o « r r ó e i l  i  urzęduje Jak dawniej.

P n « 7 I l b l l i a  c i p  W ruchliwej okolicy dobrego fachow- rifo&USUftS ca z gotówką do założenia piekarni.

Reprezentacja na Małopolski M ,
Zgłoszenia do Administracji »R o li«.

N a j n i ż s z e  c e n y l! Największy wybór 1!

Rowery męskie, damskie i chłopięce.
Wszelkie części zapasowe do rowerów. Maszyny do szycia, 
Maszyny rzemieślnicze, Wózki dziecięce i lalkowe, Gramolony 
i Patefony. Płyty nowe zl. 1.50 poleca najtaniej największy!

fabr. Skład w  Krakowie ^  1674k|

ulica ZWIERZYNIECKA L  6.

Roczniki „Roli"
z roku 1927, 1930 i 1931
zawierające każdy po kilka 
powieści, mnóstwo powia­
stek, gawęd 1 opowiadań 

z setkami ilustracyj 
do nabycia w Administracji 

„Roll« po 8_zł. 50 gr.

Wiec.
(Poseł (Walenty iKiosek przemawia na wiecu ludo­

wym w małenn prowinejonalneni miasteczku.
—■ (Dziękuję wam obywatele za dowód zaufania, 

jakieln obdarzyliście mnie, wybierając na posła. 
Obiecuję wam solennie, że .sprawa wasza, o której 
jak dotąd nic się nie mówiło, nie utknie na martwym 
punkcie. Głos mój usłyszą wszyscy, naród cały! A na­
wet i zagranica.

Nagle ktoś z tłumu woła:
— Panie prelegent, głośniej, bo tu nic nie słychać.

Pomysłowy żebrak.
—• Winszuję szanownemu panu (Nowego Roku.
— Co? W  październiku winszujesz mi Nowego 

Roku?
—• Ponieważ jestem w ■Wielkiej potrzebie, to 

chciałem pana prosić o zaliczkę na jałmużnę nowo­
roczną!

Zrozumieli.
Nauczyciel objaśnia w  szkole przysłowie: „Dzie­

cko, które się raz sparzyło, wystrzega się ognia“ , po­
czem wzywa dzieci, żeby utworzyły podobne zdanie. 
Dzieci długo się namyślają. Wreszcie mały Stefuś 
podnosi palec.

—■ No, Stefciu, wiesz ty takie zdanie?
— „Dziecko raz myte, wystrzega się wody“ — oto 

rezultat długiego łamania głowy.

Dała jej „bobu“.
(Ciocia, stara panna, mówi do swojej siostrzenicy:
—• Ten twój adorator zawsze każe ci na siebie 

czekać, gdy się umówicie na randkę. Jabym to sobie 
stanowczo wyprosiła.

— Droga 'Ciociu! Lepiej jest czekać godzinę, niż 
całe życie.

W Murze paszportowem. Dobry byłby interes.
— No, to już wszystko. Ale, ale, a macie też ko- — Cóżby to był za wspaniały interes,

bieto jakie znaki szczególniejsze? — Jaki?
— A  mam... — Gdyby Judzi można kupować po cenie ich rze-
— Jakież mianowicie? czywistej wartości, a sprzedawać po cenie wartości,
— A  to, że mi zawdy przed jadłem burczy w żo- jaką posiadają we własnem. mniemaniu, 

łądfcu.
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Prenumerata!-na rok 1932: Rocznie 12 zł, półrocznie 6‘50 zł, kwartalnie 3-40 z ł ;  do Czechosłowacji rocznie 50 koron cz,, 
półrocznie 27 kor. cz., kwartalnie 15 kor. c z . ; do Francji rocznie 60 franków fr., półrocznie 30 fr., kwartalnie 15 fr. — 
Do Am eryki rocznie 2 i pół dolara. —- Numer pojedynczy w e  wszystkich agencjach i w  Adm inistracji »R o li«  30 groszy. 

Adres na listy do Redakcji i Administracji »R o li«  Kraków , u lica św. Tom asza  32.
Stnis pocztowa w Fsloce: Kraków P. K.0. 408.301. K on to  r o ‘‘ -'t< vpł Vv Czechosłowacji: Praga Poczt. Urząd Czekowy 500.868

Śi. Mikołaj s l i n  liietj.
o najpopularniejszych świętych należy nie­
zawodnie święty Mikołaj. Szczególniej u nas 
w Polsce dzieci z radością a równocześnie 
z niepokojem wypatrują poczciwego i do­
brotliwego staruszka, który według mnie­

mania dziatwy — w  dzień swego- święta chodzi po 
świecie i obdarza- słodyczami i zabawkami grzeczne 
dzieci. Niejednokrotnie czekają na to i starsi, chociaż 
daremnie.

Św. Mikołaj, pochodzący ż miasta Patary, był 
arcybiskupiem my-rolicyńskim i za czasów Deo-kłe- 
cjama, ostatniego z prześladowców chrześcijan, za 
śmiałe wyznawanie wiary wtrącony został' -do więzie­
nia. Zia czasów zaś Konstantyna Wielkiego -oidizys-kał 
wolność. Relikwje. tego świętego, słynącego z licznych 
cu-dów, znajdują się od roku 10-87 w miasteczku wło­
skiem Bari.

Cześć dla świętego- Mikołaja wychodzi poza gra­
nice świata chrześcijańskiego, gdyż -także niektóre 
plemiona muzułmańskie, pogańskie i buddyjskie łą­
czą się z chrześcijanami w  -czci tego świętego. W  tych 
warunkach jest -całkiem naturalne, ż-e postacią świę­
tego Mikołaja owładnęła legenda, cło- której dostroiła 
się obrzędowość ludowa, wiążąc z dniem, j-ego -pamię­
ci poświęconym, wiele zwyczajów i praktyk zabo­
bonnych.

Ciekawa jest rzecz, że- święty- Mikołaj występuje. 
W kilku i to bardzo różnorodnych rolach. Jest zbaw­
cą tonących -statków.-, uciszającym władne-m -sw-em 
sło-wem roz-szalałe fale morskie, jest włodarzem 'wil­
ków, strzegącym ...człowieka przed nadmierną zu­
chwałością tych zwierząt, jest też dobrotliwym -opie­
kunem panien ńa wydaniu, oraz patronem dzieci,

a co najmniej -jest znane, św, Mikołaj jest również- po­
gromcą mys-zy i s-zczurów.

Jak twi-erdzą badacze, ta ostatnia rola przypadła 
św. Mikołajowi p-rzez... pomyłkę. Takim -pogromcą 
myszy i szczurów jest bowiem św. Nika,zj-usz, biskup 
z Rh-eims, i z powodu podobieństwa imion i bliskości 
kalendarzowej dni- ic-li pamięci' (G i 14 -grudnia), bar­
dziej- znany, a Wię-c p-ortężniej-szy święty posiadł io, co 
pierwotnie był-o- -właściwe mniej znanemu.

Ponieważ dzień św. Mikołaja łączy .się -z począt­
kiem zimy, to znaczy okreisu, w  którym wilki zbierają 
s-ię -w stada i -grożą be-zpieczeństwu człowieka -oraz 
jego trzody, przeto w wyobraźni ludu św. Mik-ołaj 
« tał się władcą -ty-ch zwierząt. Na Mazows-zu np. w  wi- 
gilję św. Mikołaja pasterze i gospodarze zachowują 
posit ścisły, „aby wilki nie robiły szkody w bydle 
i chudobie'1.

O il-e rola św. Mikołaja, jaiko -opiekuna żeglarzy
i -rozbitków, nie znajduje -nigdzie bliżisz-ego -wyjaśnie­
nia, o- tyle rola tego- świętego, -jako patrona dziewic, 
tłoimaczy -się pe-wnem zdarzeniem z jego życia. Św. 
Mikołaj, litując -się nad trzema ubogi-e-mi.-dziewica­
mi, które ojciec chciał zmusić cło ni-eo-byczaj-nego ży­
cia, potajemnie -rozrzucił tyl-e- złota w komorze, ze ów- 
ojciec zapewnione miał utrzymanie i mógł córfci 'ucz­
ciwie wydać zamąż. Prawdopodobnie stąd powstał 
zwyczaj, ż-e- -w wigilj-ę św. Mikołaja wkłada -się- dzie­
ciom po.kryjomu pod podus-zkę, .albo- do bucika, sło­
dycze lub zabawki.

Według obrazów niektórych malarzy, św1. Miko­
łaj- przedstawia się nam, jako biskup z siwą, -długą 
brodą, -trzymający otwartą księgę, na której- 'leżą 
trzy złote- jabłka dla przypomnieniś wyposażenia 
wspomnianych- wyże-j trzech dziewic. Jako -patron 
marynarzy, św. Mikołaj- trzyma w ręku kotwicę i t\ o- 
r-ek . ze złotem.

N u m er 50. Rok XV. K rak ów , dn ia  11 g ru d n ia  1932;
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BOLESŁAWITA.

Boża Opieka.
Powieść z XVIII wieko.

f.Ciąg dalszy .

— A  kto tam? — spytała ochrypłym głosem,.
— Niech Chrystus będzie pochwalony.
-— Na wieki. A  któż tam?
— Swój, matko, swój, tylko zdaleka.
— Niedowidzę; mówcież kto taki?
— To ;ja matko, to ja, po głosie byście może po­

winni poznać Janka?
— Janka? jakiego,?
— Głupiego Janka, matuniu...
Staruszka się zatrzęsła, ruszyła, kądizielj padła 

na ziemię...
—■ O Chrystusie 'Zbawicielu! a czyż to być może!...
Janek się już rzucił, całując pergaminowe ręce 

staruszki.
— Tak, ja to jestem.
— O! mój ©oże! skądże ty? a jam cię opłakała? 

a to ty żyjesz jeszcze?
— Żyjię, zdrów jestem i  szczęśliwy, dużo mówić

0 tem... Umyśleniem do was przyjechał, matko...
— Skąd ?
— Z Warszawy...
— A! czyż być może! toś ty o starej pamiętał!
Zaczęła płakać, bo starość i smutek i wesele opła­

kać musi... Chwyciła go za głowę i poczęła, całować... 
Oczy niewiele je j służyły, więc rękami! chciała zoba­
czyć, jak też ten Janek wyglądał: poczuła suknie 
cienkie i 'włosy jedwabno i zapach paniczowski od 
niego...

— 'Dziecko? cóż się z tobą dzieje? mów...
—- Nic, matuniu; naprzód wy mi powiedzcie, co 

u was. iGdzieiż wasz...
Hruzdzina spuściła głowę i łzę otarła.
—• Pochowali go łońskiego, roku...

’ —  A  któż gospodarzy?
— Siostry córka i jej, mąż... ale oni na polu'...
—■ I jakże wam z nimi?
Pokiwała głową.
— Po  ludzku... ni źle, ni dobrze, stary wszędzie 

ciężarem...
A  gdybym ci domeczek zbudował i sługę 

przyjął i...
—■ Daj! ty m i pokój,... ja  mojej chaty nie opuszczę, 

choćby dla pałacu, tu już głowę położę...
'Gdy Janek rozpowiadać począł o sobie, a rozwinął 

dary od matki i  gościńce od siebie, Hruzdzina uszom
1 rękom, wierzyć nie chciała. Właśnie na to nadeszli 
z pola młodsi i parobek, i nacisnęło się to wszystko 
słuchać a dziwować i przyjmować wojewodzica. Ba 
w pół godziny wioska niemal cała stała w progu, 
sieniach i na podwórku, tak że Janek, do jutra że­
gnając Hruzdzinę, musiał uciekać od ciżby, najął 
znowu wózek i  nazad do Krakowa ruszył.

W rócił Janek na Prądnik powtórnie i zastał tam 
nazajutrz całą niemal gromadę oczekującą na niego,, 
pragnącą zobaczyć tego, co z chłopskiej SukmanM 
wyrósł na senatorskie dziecię. Odżyła nawet nieco 
stara Hruzdzina, bawiąc się prawie po dziecinnemu 
gościńcami przywieziomemi jej przez Janka. Wszyst­
ko porozkładane leżało w  izbie na podziw przyby­
wającym, a stara płakała i błogosławiła wdzięcznego' 
wychów,ańca. Namówić ją  jednak na nowy domek, 
na wygodniejsze życie i mieszkanie, nie było, po­
dobna. Rodzina też naj,uroczyściej przyrzekła, że jej

na niczem w  świecie zbywać nie będzie, że wszyscy 
się na posługi staruszki poświęcą. Janek ukląkł, że­
gnając ją wreszcie, i  pobłogosławiony drżącemi. rę­
kami, wzruszony i smutny odjechał, sprawiwszy je­
szcze uroczyste nabożeństwo za duszę Hruzdy, choć 
go nieboszczyk za życia nieraz drapieżnie wytuzał, 
niewiedziieć zaeo. Dlaczego dziś i to podwórko w iej­
skie i ten ciężki pług' i  stajenka uboga i  wszystkie 
wspomnienia nędzy tyle dlań miały wdzięku? We 
dworze zapóźno idowiedziano się o przybyciu tego 
zbiega, i panicz, towarzysz zabaw Janka, .submitował 
mu się pokornie, przypominając dawnej, znajomości 
a polecając protekcji. 'Chcieli nawet idowpdzić, że 
gdyby nie owa czupryna, nie owa groza chłosty i nie 
wszystkie wypadki, które do ucieczki zmusiły, kto 
wie, czyby Janek został kiedy wojewodzieem? .Zatem 
należała pewna wdzięczność posiadaczowi czupry­
ny... Janek uścisnął się serdecznie z dawnym zna­
jomym i odjechał do Krakowa. Tu go czekali inni 
znajomi, przyjaciele, towarzysze, ho. szczęściu nigdy 
na nich nie zbywa. iZa biedą nikt nie goni, bojąc się, 
ażeby nie była zaraźliwą.

Tu czekali nań państwo Materscy, którzy teraz 
jeszcze go mocniej kochali; 'przyszła stara Madejo­
wa z© Izami przypominać mu, jiak kuchnię poczci­
wie i pokornie zamiatał; stawił1 ,się przeziacny Bra­
miński. Nawet pani Salomonowa chciała koniecznie 
zaprosić na obiadek panicza, który o imały włos nie 
został dozorcą jej dzieci, ledwie się pan Jan wymó­
wić od tego potrafił, ł »  mu już czasu nie stawało... 
Z nic,żuciem wielkiem odwiedził tylko, grób kanonika 
na cmentarzu, i kamienicę Brzeskich, i ową .izdeb­
kę na strychu, w  której: isię przemęczył nad książka­
mi słuchając, czy miotła Madejowej nie da mu znać, 
by je j posłużył1 około ,drewek i  wody...

List matki, kitóra umyślnym posłańcem dopomi­
nała isię gwałtownie jak najprędszego, powrotu, przy­
spieszył wyjazd z Krakowa. .Wojewodzina niepokoiła 
się już o syna, o pobyt jego, o zdrowie, o, znużenie, 
tęskniła za nim, nęciła go, aby do, niej pospieszał 

• Trzeba więc było, rzucić to gniazdo, wspomnień i je­
chać do Warszawy.

36. Wyjazd zagranicę.
•Czule go powitano tutaj, jakby nie parę tygodni, 

ale lata całe niewidzianego. Przez czas niebytnoiści 
Jana, matka mim żyjąc i myśląc o nim, z po,mocą 
poczciwego Bronisza, który je j w tem dzielnie do­
pomagał, dopełniała wyprawę zrobioną naprędce, 
chciała bowiem, ażeby isyn je j mógł wystąpić, jak na 
potomka rodzimy możnej przystało,. Zdawało- -się ser­
cu jej, że długo pozbawiony wszystkiego., co życie 
w młodości uprzyjemnić może, Janek będzie szczę­
śliwy z tego- zbytku i świetności, z tych pieszczonych 
wygódek, które go otoczą; spostrzegła mierychło z po- 
dziwieniem, że chłopak z wdzięcznością przyjmując 
te dowody jiej troskliwości, prawie był niemi zakło­
potany. Liczna, służba, 'konie, powozy stanowiły dlań 
raczej ciężar i niewolę, niż przyjemność; nie widać 
było radości z tego-, ale zakłopotanie, rumieniec wy­
tryskał na twarz, a uprzedzające zabiegi Bronisza 
płacił uściskami i prośbą, aby się tak bardzo nie 
trudził.

— Wierz mi, drogi panie — rzekł, mu jednego 
dnia — że ja 'doprawdy jeszcze tem ■ wszystkiem cie­
szyć .się -nie umiem; wolałbym, książki stare i spokoj­
ny kącik, w  którymby jeszcze się uczył a uczył.

Na to wojewodzina i Bronisz uśmiechali się, jak 
na dowód dziecinnych -gustów wojewódzka, nie mo­



Nr 50 R O L A 3

gąc pojąć, aby tak podd-zie-rame i1 szpetnie wygląda-- 
jące szpargały,, które zbierał;, mogły mieć jiakąś war­
tość i  sprawić komuś przyjemność.

—* Niech pan tych rupieci tu w  Warszawie nie 
kupuje — rzekł w  końcu 'Brodzisz — bo u nas tego 
po strychach do flacha się wala, i  szczury to tylko 
jod;zą, a jak zbierzemy, co jest w rezydencji i po dwo­
rach i u oficjalistów, będzie tego na kilka pokojów 
od góry do dołu...

Z rozmów z synem przekonawszy się o jiego pra­
gnieniu nauki i  widzenia świata, pani wojewodzina 
acz z bólem serca przystawała na myśl podróży do 
Włoch, Francji .i Angiljii, odkładała ją, tylko coraz do 
dalszego jakiegoś terminu, bo' rozistać się iz synem 
było trudno. Jedna tylko okoliczność jeszcze przema­
wiała za podróżą. Oko matki dostrzegło łatwo, iż 
między Janem a córkami pani pisarzowej częstszy 
jakiś zawiązywał się stosunek... Ale Jaś wydawał; się 
tak młody, dwie pi-sarzówny prawie dlań były jiuż 
starsze, niż sobie życzyła, Ewunia zaś choć tak dobra, 
miiiła i piękna, była nieco ułomną i chorowitą, i mat­
ka myślała w duchu, że syn je j łatwo sobie świet­
niejszą’ jeszcze part ją wyszuka. Gdyby Jan żądał ko­
niecznie, nie hyłaby mu stawiła przeszkód, ale pra­
gnęła może, ażeby się to rozchwiało. Podróż po Eu­
ropie była najlepszym sposobem, najmniej, wido- 
cznem a najiskuteczniejszem na te amory lekarstwem. 
Więc choć sercem wstrzymać pragnęła Janka, rozu­
mem wyprawić go coprę-dzej starała się, szukając 
tylko kogoś, komtuby jego nicho-świadczenie powie­
rzyć mogła. Zdziwił się Jan nieco, gdy zrazu zwle­
kana podróż, nagle potem zaczęła być przedmiotem 
codziennych rozmów, i zjawił się bardzo przyzwoity 
człowiek, mający mu towarzyszyć.

Janek, który tymczasem prawie codziennie by­
wał u pani pisarzowej, zbliżając się do Ewy, mniej 
znowu do wyjazdu miał ochoty. Ewa się jej obawiała 
i szeptała po-ci-ehu:

— Może my kiedyś razem pojadziemy! 
(iDoikończeinie nastąpi).

aaaaaoonacznaaaDaaa joeiiaiaDacoaasacaaDaoDaDaaDaaaaaacacaaiJDaaaDDD

Durny Wojtek.

Liście opadły.
Liście opadły...

/ Nad stawem.' wierzby jak zużyte' miotły
/ W ikłają nagie, szare' swe gałązki,

Fioletem miienią się stawów czarodziejski© fcotłyi, 
Z brzegu zwisają zwiędłej trawy wiązki.

Liście opadły...
Smukła brzoza rozpacz,nie, płacze 
Ostatniem szarej, jesieni łkaniem,
Wicher rozrzuca jej; liście tułacze.
Po zmarzłym ugorze, swem wianem.

Liście opadły...
Na szare strzechy niskich chat 
Słońce, jaskrawe wstęgi kia dnie,
Ostatkiem blasków wyzłoci świat,
Nim czarna noc je, etonaJdtp-iec

Liście opadły...
■ Tam, w ciemnym, głuchym, posępnym lesie 
Umilkła wesoła ptaszęca wrzawa,
Łoskot siekiery ponury w iatr niesie 
I serce, cichym, 'smutkiem napawa.

Liście opadły...
W  serca mogiłę, jasne sny pokładła 

> Ostatnia jesień mojego żywota,
O! Niechże powtrzyma tępy ruch wahadła 
I serce, snem śmierci omota.

W anda  B ogho.

(iZ ,cizeski eigo).
Durny Wojtek był jakby stworzony na pociechę 

i pośmiewisko rozpustnych uliczników. Liczył lat 
ośme-aście a wyglądał, jak trzynastoletnie' dziecko. 
Gdy ,wracał cichaczem od przekupki, dokąd; go matka 
zwykle posyłała, obstępowali go chłopcy uliczni 
i wrzeszczeli: „(Wojtek! durny W ojtek!11

On, nie zważając na ich wrzaski, wlókł się iz w y­
tężeniem dalej, powoli, od czasu do czasu oddech 
chwytając; czasem zachwiał się biedak na cienkich 
nogach, które ,z trudem dźwigały ciężar jego wątłe­
go ciała. Gdy go już okrążyli, zamykając mu drogę 
i posztu-rkując, przystwał pot-ros-ze, wlepiał w niiich 
swoją twarz nieruchomą, jakby z wosku ulaną, i  bo- 
jaźłiwym wzrokiem pytał wokoło, czego chcą od nie­
go. Stał przez moment niemy, potem zrywał się na­
gle, jafcgdyby ujrzał śmierć przed sobą i zmykał na 
prawo lub lewo.

— Wojtas! Wojtas! — wrzeszczeli żargonem uli­
czników, radując się, że biedny W ojtek 'trzęsie się 
ze strachu. Gin nie bronił się nigdy; gdy dostał się 
do domu, kładł przed matką, eo przyniósł i  siadał 
cicho pod piecem.

— Chodź do mnie. Wojtuniu, weź stołeczek i sia­
daj tul — odzywała się do niego starsza siostra, smu­
kła, jasnowłosa dziewczyna, odkładając na bok swo­
ją robótkę.

Wojtek wysuwał się wtedy powolnie z pod pieca 
i stawiał stołek u ,nóg siostry, tuląc się do niej, jak 
małe dziecko. 'Czuła siostra przyciskała tę biedną, 
w -ciągłej nocy -pogrążoną główkę do- serca. Biedak 
szlochał, aż -serce bolało. 'Głaskała, całowała go i tłu-, 
miła łzy.

— Ja nie jestem głupi, prawda? — szeptał wte­
dy bojaźiiwym, słabym i -drżącym głosem.

—• Prawda, Wojtuniu, ja wiem, że ty masz ro­
zum... Go. -ci to szkodzi, niech tam .sobie gadają.

— A  ty mnie kochasz, bo ja  głupi nie jestem!
I błogi uśmiech osiadał na twarzy biednego 

idjoty.
Matka i  brat1 niewiele okazywali m-u miłości — 

miał tylko siostrę; przywiązał się też do niej całą siłą 
swojej chorej duszy.

* * *

Było to wieczorem w niedzielę. Na ciemnym la­
zurze migotały srebrne gwiazdki, a pośród nich -pły­
nął księżyc, oblewając swem światłem góry i wody, 
oizłacając zapadłe chaty i dumnie sterczące szczyty 
kościołów, lluch niedzielny ucichał powoli: udawa­
no się na spoczynek. Jeszcze tylko na ganku trze­
ciego piętra .siedziała para młodych ludzi, dziewczy­
na i mężczyzna, zajęci ważną jakąś rozmową.. Była 
to para narzeczonych ,a ślub ich miał się odbyć za 
dwa dni.

Narzeczoną była smukła Micia, siostra Wojtka; 
narzeczonym młody jeszcze ale zdolny i pracowity 
kierownik w jednej :z fabryk ma Śmiochowie. Teraz 
trafiała mu się właśnie korzystną posada ma wsi i dla­
tego- starał się ślub przyspieszyć.

Siedzieli, już do-syć długo; z dołu dolatywał ich 
jakiś szmer, mówili więc szeptem, zamknięci w so­
bie, jakby z obawy przed otoczeniem. Nareszcie ści- 
chło wszystko-, a ro-zmowa ich stała się wyraźniejszą; 
może chcieli, by ta w-spaniała noc -cicha była niemym 
świadkiem ich rozkoszy, przyrzeczeń i planów na 
przyszłość. Muszą to być pełne błogiego- zachwytu te
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chwile, które czują kochankowie w przededniu wie­
cznego połączenia się.

Jeden -tylko człowiek w  ich pobliżu wypowiadał 
swe uczucia głośniej, niż orni sami, lecz nie prżeszka- 
dzał im. Ryły to elegijne westchnienia, tony, co za 
serce chwytały, łącząc się w  pieśń smutną., pełną po­
nurej fantazji. Pieśń tę śpiewał durny Wojtek. Ten 
niemy Wojtek umiał potężnie .przemawiać tonami, 
które wydobywał.palcami białemi .ze .swoich skrzy­
pek. .Nikt nie uczył .go gry,, „ale duch święty udzielał 
mu swych darów".

Riozmowie narzeczonych towarzyszyła bez przer­
wy smutna pieśń Wojtkia; byli jednak sobą zajęci, 
więc im nie przeszkadzała. Wreszcie przyzwyczaili 
się już do jego ponurej, gry. Wojtka samego nie w i­
dzieli, grał nad ich głowami.

Dom, w  którym mieszkali., był to starożytny 
gmach z dwoma płaszczyznami:. 'W pogodne wie­
czory wyłaził izwykle Wojtek na dach i siadał w za­
łomie. I d.ziś skulony siedział tam .także.

'Gdy nadszedł narezezony jego siostry, był już na 
górze i grał, grał niezmordowanie jakąś .pieśń długą, 
na której elegijnem itle wyrażał coraz inne uczucia.

Nagle urwał. N ie dokończył zaczętego pociągnię­
cia,. jakgdyby go wszystkie naraz zawiodły struny. 
Ręce ze .skrzypcami opuścił bezwładnie, chuda twarz 
je.go, zapatrzona w księżyc, pozostała nieruchoma, 
jakby skamieniała...

Po długiej chwil podniósł się zwolna i ostrożnie 
odłożył skrzypce i smyczek... Cicho., jakby się w ła­
snych obawiał kroków, .zbliżył się do kraju dachu. Tu 
położył się i wysunął głowę poza rynnę... Patrzył na 
dół .na siedzącą parę. Lekka chmurka przysłoniła 
księżyc... Na dole przyciszonym głosem prowadzono' 
rozmowę. W  tej chwili mówiono właśnie o nim.

— Mnie się zdaje, że Wojtuś jest dzisiaj czegoś 
bardzo smutny, więcej niż zwykle...

— Z nim coraz gorzej...
W ojtek  kiw nął igłową.
— On, biedak, zawsze jest smutny, od kilku dni 

zwłaszcza dadała Micia — ciągle się we mnie 
wpatruje, czy ja naprawdę zamyślam się z nim roz­
łączyć, .prawda, że my go zabierzemy do siebie?

— Hm, tak zaraz iz początku to trudno- jeszcze 
będzie, ale później będziesz, go mogła wziąć do siebie.

Miicia uściskała narzeczonego'.
Wojtek usunął się, wstał i ostrożnie, jak przed­

tem, wrócił na swoje zwykłe miejsce. Tu usiadł pod­
parł głowę rękami i patrzył znowu w jasny krąg księ­
życa. Po twarzy spływały mu rzęsiste łzy, lecz z pier­
si nie wydobyło się żadne westchnienie. Zwolna tylko 
otworzył usta i, urywając, wyszeptał:

— Ja wiem, wiem... ona mnie nie kocha tak, 
jak... jego!

I siedział tak długo, bardzo długo, a łzy, jak 
perły, spływały mu po bladych licach. Zdarł chustkę 
ze szyi i ocierał nią łzy.

Nagłe zerwał się i znikł w dymniku; skrzypce 
i smyczek zostawił na dachu.

Niejedną już noc .spędził Wojtek na strychu, nic 
więc dziwnego,-, że .szukano go dopiero dnia następ­
nego', gdy już Micia. ślubną sukienkę ubierała.

Znaleziono go wreszcie na strychu, powieszone­
go na chustce, którą no.sił na szyi.

Wesele Mici odłożono na później.
Jan Neruda.

(Podanie ludowe).
W  lesie rządowym, leżącym w pobliżu Skrzynie, 

obok Lublina, ciągnącym się w promieniu blisko 
3 kim. długo, a około 2 szeroko, jest staw, który po­
wszechnie nazywają ludzie Kolonką.

Staw ten jest w środku lasu, na małem wzgórzu, 
obwodu ma jakieś 300 metrów, wokoło stawu rosną 
wyniosłe sosny, szemrząc sobie pieśń lasu. 'Czy w1 la­
ta suche, czy mokre, w Kolonce wody nigdy nie przy­
bywa ani ubywa. Niektórzy ludzie opowiadają, że 
w miejscu tem, gdzie obecnie jest staw, stał kiedyś 
kościół, i że kiedyś podczas nabożeństwa w niedzielę 
zapadł się wraz z ludźmi pod ziemię.

Wiedziony ciekawością, zaszedłem do jednego ze 
starszych gospodarzy w Skrzy ni cacli i zacząłem 
z nim rozmowę na temat powyżej opisanej. Kołonki:

Opowiadanie swe rozpoczął gospodarz od tego:.
„Będąc małym chłopcem, lubiłem chodzić każdej 

niedzieli na grzyby, zbierało się nas kilku rówieśni­
ków i zawsze prosiliśmy starego Szymona, naszego 
sąsiada, żeby szedł ż nami dO' lasu. Jednej niedzieli 
podczas zbierania grzybów doszliśmy aż do Kołonki: 
a że zmęczyliśmy się bieganiem po- lesie, postanowi­
liśmy odpocząć. Stary Szymon, oparłszy się plecami 
o pień najgrubszej sosny, odezwał się do nas w te 
słowa: „Słuchajcie chłopcy, w tern oto- miejscu, które- 
obraliśmy sobie na spoczynek, stało- kiedyś piękne- 
miasto, zwało się Kotonkowo-. Ludzie, którzy w tem 
mieście żyli, do tego stopnia byli rozbestwieni, ż.e nie 
wierzyli w to-, iż Bóg je-s-t. Kościółek, który stał na 
tem miejscu, gdzie obecnie- je-st ten staw, był zawsze 
■ pusty, -czy w dnie powszednie- czy to--w niedziele-, bo 
nikt do świątyni nie- przychodził. Ksiądz, który był 
tu na paraf ji, przymierał -głodem. Trwało to- dłuższy 
czas. Któregoś-roku- w same święta Wielkanocne, za­
drżała ziemia pod całem miastem raz i drugi; ludzi 
opanowała trwoga, wszyscy, kto żył, szedł do koś­
cioła, aby przeprosić Boga. Gdy się już- zeszli wszys­
cy ludzie z całego miasteczka, zadrżała ziemia jeszcze 
raz, ale -tak mocno, ż-e- całe miasteczko legło w gruzy, 
a kościółek wraz z ludźmi się zapadł pod ziemię, a 
miej-sce to żaraz zalała wo-da, którą oto- tutaj widzi­
my. Kto j-e-st szczęśliwy, a położy s-ię na brzegu tej 
Kołonki w  samo południe- w 'niedzielę, to- słyszy, jak 
w kościele ksiądz nabożeństwo- odprawia i dzwony 
dzwo-nią“.

Na tem Szymon urwał, a j-ego- pomarszczone war­
gi poczęły coś szeptać trw-ożnie. My wszyscy pokła­
dliśmy się nad brzegiem Kołonki, przyłożywszy uszy 
do ziemi, słuchaliśmy czas jakiś, czy nie -usłyszymy 
dzwonów, ale nic nikt nie słyszał, tylko drzewa śpie­
wały monotonną swą pieśń. Gdy Szymon przyszedł 
d-o siebie-, wstał ciężko z ziemi, ukląkł i począł się 
modlić, my poszliśmy za jego przykładem. Po krót­
kiej modlitwie odeszliśmy w  głąb lasu, spoglądając 
trwożnie na siebie-. Od tej pory staram się omijać 
Kolonkę.

Na tem skończył gospodarz swe- opowiadanie-. —  
A j-a, gdy przecho-dzę, to z ciekawością przyglądam 
się samotnie leżącemu w lesie stawowi.

Marcin Nowak..
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Wędrówki dzików.
Jak donoszą, z Wilna, w ostatnich 

dniach 'Ukazały się na polach w Su- 
walszczyźnie, nietylko pojedyncze, 
ale nawet całe gromadki dzików. Dzi­
ki. te, które przeważnie przebywają 
w gąszczach leśnych, gdzie żywią się 
przeważnie żołędziami, wychodzą nie­
jednokrotnie na pola w sierpniu 
i  wrześniu, aby ukopać sobie nieco 
ziemniaków i odmienić trochę swoje 
zwykłe pożywienie. Ale czynią to 
przeważnie nocą, kiedy ludzie śpią, 
a więc nikt ich nie płoszy. Kiedy 
obecnie urządzają sobie niemal ma­
sowe wędrówki i to w biały dzień, 
musi być jakiś powód do tego. Dla­
czego to czynią, trudno .zbadać. Oko­
liczni włościanie twierdzą, że jest 
to zapowiedzią ostrej zimy w tamtych okolicach.

Jak wiadomo, dzik jest to zwierzę parzysto- 
kopytne, nieprzeżuwające, podobne do naszej świtnl, 
która od niego pochodzi. K ły  ma potężne, obie pary

do góry zwrócone; ciało pokrywa sierść czarnawa. 
Samiec nazywa się odyńeem, samica maciorą, mło­
de warchlakami. Taką rodzinę dzików widzimy na 
naszym obrazku.

Wrogowie czy przyjaciele?
Dziwnie jest'ten świat urządzony.

Wprawdzie ludzie mówią o ideałach, 
o jakichś wzniosłych celach i tem 
podobnych rzeczach, ale jeżeli' wglą- 
dnierny głębiej w życie Ludzkie, to 
naj ważnie jszem u większości ludzi 
jest ich żołądek. Dla niego żyją i 
niego walczą, a wszystko inne jest 
niejako dodatkiem od święta, na 
wielkie uroczystości', podczas gdy bo­
żyszczem życia codziennego dla wię­
kszości ludzi jest ten żołądek, któ­
rego nigdy nie widzieli i widzieć nie 
będą.

Bo dla kogóż pracuje robotnik 
w pocie czoła, narażając swe ci'ało 

. na trudy, a nieraz i życie na niebez­
pieczeństwo, jak nie dla tego żołąd­
ka? Dla 'kogo pracuje rzemieślnik, 
kupiec, przemysłowiec, urzędnik, rol­
nik, a nawet wielki magnat, jak nie 
dla. tego worka, który tam gdzieś 
w głębi ciała ludzkiego jest umie­
szczony i ciągle człowiekowi o swem 
istnieniu przypomina? A  tylko ta 
jest różnica, że żołądki jednych ludzi' poprzestają na 
małem, zadawalając się szczupłemi i niewybredne­
mu pokarmami, podczas gdy żołądki innych ludzi 
pragną różnych frykasów, nietyle pokrzepiających 
ten 'żołądek, co przyjemnych dla podniebienia.

Dla żołądka pracujemy, a żołądek przyjmuje 
wszystko, co weń wepchamy, rzadko tylko- oburzając 
się na nadmiar dostarczanych miu pokarmów. W  obe­
cnych czasach oburza się częściej na brak pamięci 
o nim, aniżeli na zbytnią nad nim opiekę.

Rolnik zasiewa pode zbożem, zasadza warzywa­
mi i rozkoszuje się, jeżeli to wszystko ładnie po- 
wscbodzi, a jeszcze ładniej rośnie. Czyż może to czy­

ni dlatego., aby ta szara ziemia ładniej wyglądała, 
aby milej1 było. spojrzeć oku na lany pól? Broń Boże! 
Orze, sieje, okopuje, plewi, męczy się i mozoli, a czy­
ni to. wszystko dlatego, aby mu kiedyś ten żołądek 
nie skwir czał, że zapomniał o nim i nie napy cha go 
dostatecznie. .

Hodoiwca hoduje na swych polach krówki, owie­
czki i kozy, pielęgnuje -w domu króliki, kaczki, kury, 
gołębie, indyki i inne miłe stworzenia. Czy on to 
może dlatego czyni, aby stworzonka te uprzyjemnia- 
ty mu żywot, aby kogut budził go o. świcie, krówka 
porykiwała mu w ciągu dnia, a gołąbki gruchały dla 
niego od świtu do nocy? Ależ nie! I czworonóg i ptak 
skrzydlaty żyje i  cieszy się swem życiem 'tylko dla-
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tego, ab-y z czasem miał paść kto ofiarą, i napehać 
ludzki żołądek.

Myśliwy stara -się, aby w jego lasach było jak 
najwięcej zwierzyny, a nawet rząd' ustanowił czas 
ochronny dla tych .niewolników człowieka. A  może 
się to dzieje w tej myśli, że i' te zwierzęta mają ja­
kieś czucie w sobie, że ,i im  życie jest miłe, więc je 
chronić trzeba i życie to im  ułatwiać? Gdzieżtam 
znów! -To jest -tylko wyrafinowane okrucieństwo1 ludz­
kie. Ochrania się te zwierzęta przez czas jakiś, aby 
je potem z całym, spokojem zabić i -zjeść, spra­
wiając zadowolenie 'żołądkowi. I całe szczęście, 
że te zwierzęta nie mają rozumu, że nie wiedzą, co 
je w najbliższej przyszłości czeka. Och, gdyby one 
wiedziały, jakżeby znienawidziły człowieka.

Czemżo więc jest człowiek dla roślin i zwierząt: 
wrogiem, czy przyjacielem? Odpowiedź bardzo ła­
twa: ten, kto zgó-ry myśli o zagładzie, przyjacielem 
przedmiotu tej zagłady zwać się nie może. Udaje on. 
przez czas jakiś tylko tę przyjaźń, póki wszechwład- 
ca człowieka, brzuch, nie zażąda złożenia sobie stra­
sznej ofiary.

Uzmysłowieniem tej .dwoistości człowieka jest 
umieszczony powyżej obrazek. Na polance leśnej 
zgromadziła się grupka oswojonych sarenek leśnych.. 
Nie boją s-ię myśliwców, bo im ufają. A  ci rzekomi 
przyjaciele tychże zwierzątek mają na swych ple­
cach pozawieszane śmiercionośne narzędzia, które- 
m-i na rozkaz pana żołądka -uśmiercą bezlitośnie nie­
winne zwierzęta. I czyż to nie ironja?

J t M i K K

Gasom ludziom zdarzają się .najrozmaiits© omył­
ki. Naprzy kład mojia gospodyni mylą się cęsto i  za­
miast dać mi Chleb u-s ia z masełkiem, to- mi dają ja­
łowego-. Xa wierni, ze nie robią tego- ze złego, serca, ale 
przez omyłkę.

Albo nas prefesur, choć to cłek u eony i  mylić się 
nie powinien, a przecież casem się pomyli. Wkiejsik 
sam widziałem na własne ocy, jak za łujkową sto­
dołą przez omyłkę pocałował Magdę Walaskównę 
w gębę, jak wracała od swojej krzesnipnatkai wi-eco- 
rem dochałpy. A  ze dość ciemno, było-, to- i. ona się 
trochę pomyliła, bo- zamiast pocałować prefesura 
w. rękę i  podziękować mu za- to, ze ją  taki hunor 
rem -do chałpy. A  ze .dość ciemno było, to i ona się 
mas?" rzuciła się na prefesura s-yję i zacęła go ści­
skać, a całować, ze mało hidaka nie udusiła. .Do-piro 
po wąsach po-znała, bo Waluś wąsó-w ni ma, a pre- 
feśu-r ma, .ze się pomyliła i zawstydala się okropnie. 
Ale profesur jej. wytłomacył, z.e jez-eli cłowiek co robi 
nieświadomie, to. za to grzychu ni ma i jes-ce. ją parę 
razy pocałował.

Taka pomyłka wydarzyła się i jednemu hrabie­
mu koło Krakowa, który kupił w mieście -buhaja i ka­
zał sobie go. do -swoich dóbr odesłać. -Do łokomona 
napisał -list, -a w  -liście było. napisane: „Posyłam wam 
młodego- byka, którego pro-sę dobrze zy-wić i -dać mu 
wygodne mieskanie". -Drugi zaś list napisał hrabia 
do łokomona za młodym eło-wiekiem, którego- przy­
jął za pisarza. -0 pisarzu io-kom-o-n wiedział, że lada 
dzień ma -przybyć, ale buhaj-a wcale -się nie -spodzie­
wał. Pan hrabia -p-rz-e-z p-omyłkę zamienił listy i. list 
o buhaju -dał pisarzowi, a list o- pisarzu -dał -kupco­
wi, od. którego, buhajka ku-pił i kazał mu list razem 
z buhajkiem po-słać.

-Pisarz zaraz na drugi dzień pojechał na nową 
posadę i dał łokomonowi list o buhajku, a .natomiast 
kupiec wskutek wieści o zarazie na bydło buhajka 
przez pewien cas nie wysyłał. Ponieważ hrabia wy­

jechał z Krakowa, więc k-upiec nie mógł go. zawia­
domić o. -zwłoce, a hrabia z s-w-ej strony o wszyćkiem 
zapomniał.

Po kilku dniach ło-komon otrzymał od pana hra­
biego z-no-wu li-s-t, w  którym między inkśemi rzecami 
hrabia -się -pytał: „A  jak się tam sprawia ten byk, 
którego wam posłałem?"

A  ł-o-komon -t-ak odpowiedział -p-anu hrabiemu: 
„Kawaler, którego Jaśnie 'Wielmożny Pan w łasce 
s-wojej racy-łeś nazwać bykiem, umiescony jest oso­
bno-. Jest on -łagodnej- ii -przyjemnej powierzchowno­
ści. Żywiony jest jak najlepiej-, ale też ma i  apetyt 
za -dwóch. Aby mu na nicem ni-e zbywało, baba moja. 
sam-a się nim zajmuje i oboje są z. tego zadowoleni".

Hrabia uciesył się taką odpowiedzią, ponieważ 
by-cefc! -którego kupił, był rasowy, wię-c mu bardzo na 
niem zależało, • aby -się mógł -po nim dochow-ać all- 
ganckiego -potomstwa. Napi-sał więc jes-ce raz do ło- 
k-omo-na: „Jeżeli mój byczek, którego -pan nazywasz 
kawalerem,, ma taki apetyt, to widać, że jest zdrów, 
proszę -go tylko nie rozbuchać, ho straci kształty i -bę­
dzie -do .niczego. Na -przyjemności -będzie jeszcze malał 
czas, gdy -więcej -s-i-ł .nabierze. Żonie pańskiej -dzięku­
ją, że się nim tak -zajmuje. Niechże i dalej ma o. nie­
go staranie... Ale... ale... posyłając go, zapomniałem 
napisać, żeby go co-dzień .szczotką lub co lepiej 
ostrym słomianym wiechciem dobrz-e wycierać, -bo- 
do tego je-st przyzwyczajony. Odwykł od tego. teraz, 
więc jeżeliby -się rzucał 1-ub kopał, -to wzdąć za łeb 
i za nogi, potrzymać, a roibić, có polecam. Pomału 
p-rzywyknie". , ,

Łokomon, -stary służb i sta, zawołał śtyrech pa­
robków -z wiechciami, w-sed raniut-ko -do -p-ani-ca, le­
zącego- w  łóżku i fcaz-ał go- wiechciami nacirać. A  gdy 
pis.arcy.na zacął kopać -(bo d-ziwić mu. się nie mo-zna, 
boby każdy z n-as- -kopał) -wzięto -go. więc za łeb- i za 
nogi i wytarto -dobrze tek, jak pan hrabia kaz-ał.

Cerwony jak ra-k pisarzyma ledwie zdołał na -sie­
bie swoje hade-ry wciągnąć i cmychnął z-e -dworu, aby 
uniknąć dalse-go nacirania. Bab-a łokomonowa bez 
ty-dzień płakała z-a nim, ale jej to nic nie po-mog-ło. 
Dopiro, -jak hrabia wrócił, pomyłka s.i-ę wyjaśniła, 
pisar-zyna wrócił i odtąd go juz nie pa-robki, ale ło- 
komonow-a nacirała.

A  cy nie pomyliła się t-a -dziewczynka, która po­
wiadała do swojej mamusi: „Ma-mu-siu, -p-rosę cię, kup 
mi drugą la-leckę". A  -mamusia na -to.; „Ii- pocóiz ci- 
-druga, kiedy'-tamta jesce całkiem -dobra!" — „A  -prze­
cie i ja jestem jesce -całkiem -dobra, -a m-amusia ma 
juz -dru-gą córe-ckę!" — odpowiedziała dżiewcynka, bo 
ona przez pomyłkę myślała, ze się d-zie-ci kupuje, a nie 
ze je -bocian przynosi.
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Mieszkanie Ainosów jest tak ubogie, że trudno 
sobie coś uboższego i prostszego wyobrazić.. Ściany 
zrobione z słupków, wbite w ziemię i zakończone 
u góry w' kształcie wideł. Na w i­
dłach tych opierają się cieniut­
kie bieliki, a na nich dach sło­
miany. Wszystkie słupki powią­
zane są ze sobą moc:nem i lina­
mi, przestrzeń zaś wolną zapeł­
niają krajowcy trzciną i sito­
wiem. Częstokroć cała chata 
wznosi isię na palach z trwałe­
go drzewa, gdyż taki sposób bu­
dowania domów zabezpiecza je 
od powodzi i napaści dzikich 
zwierząt. Każde mieszkanie po­
siadła trzy otwory, to jeist jedne 
drzwi i dwa okna. A le tylko je­
dno okno służy do codziennego 
użytku, to jest południowe, dru­
gie zaś, w chó d nie j es t oknern 
świętem, przeznaczonem tylko 
do religijnego kultu.

Niegdyś u Ainosów wielo- 
żeństwo istniało na wielką ska­
lę, teraz zaś wyszło już z mo­
dy, chociaż wogóle biedni ci lu­
dzie mają bardzo chwiejne i niedokładne pojęcia 
o' moralności. 'Zdrady małżeńskie są na porządku 
dziennym, a nikt się ternu nie dziwi, gidyż przecie 
trudno woli ludzkiej krępować i przeszkadzać sąsia­
dowi w  tem., co. mu sprawia przyjemność. Ceremonja 
ślubna odznacza się wielką prostotą, główną zaś 
jej część stanowi uczta, podczas której panna młoda 
usługuje gościom, zaspakajając dosłownie wszelkie 
ich życzenia, ci zaś spożywają olbrzymie ilości cia­
stek, wypiekanych z ryżu i prosa, oraz wypijają spo­
ro „isatje", czyli ryżowego, wina. Potem rodzice skła­
dają życzenia młodej?1 parze, wszyscy obecni modlą 
się i oddają cześć Inaosom, a wreszcie kończą cały 
obchód śpiewem i tańcami. Małżeństwo, uważają oni 
za umowę, obowiązującą ich do końca życia, która

jednak nie może bardzo krępować ich wolnej woli 
pod względem różnych zachcianek.

Każdy Ainos boi się okropnie śmierci i uważa 
zgon swych krewnych ffiub znajomych za najokrop-

/.wozKa arzewa w zimie na wyspie jezo.

Ścinanie drzew podczas zimy na wyspie Jezo..

niejszy wypadek. Z tego więc prawdopodobnie powo­
du obiera on zwykle .na cmentarz jakieś odległe od 
wio.ski | niedostępne miejsce, trzymając je o ile. moż­
ności w  tajemnicy. iPo. .pogrzebie następuje zwykle 
wesoła uczta i  zabawa, mające na celu zatrzeć w pa­
mięci obecnych bolesne wspomnienie zmarłego. Aino- 
si boją się też ogromnie duchów i upiorów. Podczas 
pogrzebu idą nie zwykłą drogą, ale najmniej uczę­
szczaną .ścieżką, a na cmentarz nie chodzą baz ko­
niecznej potrzeby, sądząc .po .pierwsze, że to jest grze­
chem, a powtóre, chcąc zmylić duchowi drogę, gdyby 
chciał .kiedyś odwiedzić kogoś we wsi.

Ainosi wierzą w  wielu bogów, ale ponad nimi sta­
wiają jednego, najwyższego, jako. stwórcę wszech rze­
czy, któremu inni, bogowie podlegają Jedne z tych 

podrzędnych bóstw są dobre, inne 
złe. Ainos wierzy w  nieśmiertelność 
duszy,. a ponieważ wierzy również, że 
i zwierzęta mają też duszę, więc wie­
rzy i w nieśmiertelność dusz zwierzę­
cych. Dusza zwierz,ęcia staje się po 
śmierci opiekuńczym duchem czło­
wieka, przeciwnie zaś dusze starych 
baib usiłują .szkodzić człowiekowi. 
Wierzą też w  sąd' ostateczny.

Ainosi twierdzą, że ponad ziemią 
są trzy rodzaje nieba, pod nią zaś 
trzy odrębne światy. Nie mają ani 
świątyń, ani też żadnego publicznego 
nabożeństwa, a pomimo .to. modlą się 
często i dużo. W  modlitwie ich nader 
ważną rolę odgrywają wymienione 
już bóstwa, które nie .są niczem wi­
nem, jak gałązkami bzu lub wierzby, 
noszące nazwę Inaosów.

Na .pierwszym obrazku widzimy 
Ainosów, ścinających drzewo w lesie 
i ich oryginalne chaty, zaś na drugim 
zwożenie drzewa w czasie zimy,
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EUGENJUSZ CHAVETTE.

Tajemnicza zbrodnia.
ROMANS KRYMINALNY.

(Ciąg dalszy). ■

— Prze-d-ewiszy-s-tkiem jednak trzeba zobaczyć te­
go Lefleura.

iPiasek na ścieżce, skrzypiący pod jego stąpaniem, 
oznajmił jego przyjście Cambartowi, który podążył 
na -jego spotkanie' skwapliwie.

— Ozy przychodzisz ani powiedzieć już, żeś zna­
lazł Gabrjelę? — zawołał.

Odkąd rozstał się z giefdiziistą, I)esormeaux tyle 
myślał o Gabrjeli, -co o księżycu.

Odpowiedział jednak z wielką pewnością siebie:
— Ni-e jeis-zcze ,ale zdaje mi -się, że jestem na do­

brej drodze, dlatego też przybyłem tu, ażeby ci dodać 
nadziei... A le znasz moje warunki... Nie mogę ci po­
wiedzieć nic więcej.

Ojciec miuisiał' się już widocznie pogodzić »  fa­
ktem ucieczki.-córk-i, gdy żolpowiedział tonem naj- 
spok-o-jinde: jsiz ym :

— Ale to-jeszcze nie racja, ażeby umierać z gło­
du; zostajesz ze mną na obiedzie, -co?

I, nie czekając na odpowiedź, zrobił z rąk tubę 
i zawołał głośno:

-— Lefle-ur! hej! Lefleur!
-Cezar pozwolił bankierowi -zawołać, a -gdy pe­

wien już był, ża -służący -lada chwila się zjawi, po­
spieszył -powiedzieć:

; ń C — ■- Nie, z wielką przykrością, nie będę ci mógł 
dotrzymać -towarzystwa.

— Jak ci się podoba... Ale przynajmniej zobacz 
Lefleura, którego ci tak chwaliłem...

Poczem giełdzista pociągnął gościa pod rozłoży­
ste -drz-ewa, -do-d-ajiąc:

—• Chociaż już godziną szósta, słońce dijabelnie 
przypieka, chodźmy w  -cień... No, wypije-sz kieliszek 
madery?...

—  Z przyjemnością — odrzekł -Cezar.
Poczerni postąpiws-zy kiil-ka kr-oków, odezwał się:
—• O! ni-e widziałem, j,eszcz,e -tej ławki z da-rniny!

—  E ! nie mów m i -o tern, to pomysł t-e-go bydlę­
cia Lefleura... Wyobraź s-obie, że miał manję ogro­
dnictwa... Chciał sadzić kwiaty, rzodkiewkę, sałatę... 
Napróżno -m-u powtarzam, ż-e tu nic nie pows-cho-d.z-i(, 
koniecznie uparł się przy tej--części ogrodu, j-ak muł...

Ale wyrzekł się na-resizcie rzodkiewek i- poprzestał 
na zrobieniu tej ławki', z ziemi narzuconej, tu i. z -tra­
wy wziętej z trawnika, Copi-awdia, myśl wcale nie zła, 
■bo to przyjemnie posiedzieć w chłodzie.

I Cambart siadł -cały-m ciężarem na ławce, 
-gderając,

— Co to Lefleur nie słys-z-ał mnie?
—- O! wychodzi już z domu — rzekł Cezar.
W  istocie -służący -zbliżał -się, a-le w  miarę jak 

podchodził, zwalniał kroku.
W  -tej chwili szedł tak wolno-, j:ak ktoś co -s-ię na­

myśla, -czy nie byłoby lepiej nie iść.
— I -on poznał mnie z pew-nością — p-omyślał De- 

s-ormeaux, -przekonywaj,ąc -się, ż-e Lefleur rzeczywiście 
jest tym- Stanisławem, który obs-ługiwał małżeństwo- 
Dargon.

Młodzieniec -odgadł -dobrze.
I lokaj chociaż raz tylko -znalazł -się w jego 

-obecności, n-ietylko go poznał, ale nawet sobie przy­
pomniał, wśród jakich okoliczności nastąpiło to 
spotkanie.

-Zapewne skutkiem wspominieni-a te-go, -tak mu 
zaciężyły -nogi, że -się zatrzymał na -miejscu w odle­
głości dziesięciu metrów.

— Cóżto, Leifleurze, -czyś wrósł na miejscu? — 
odezwał -si ę-wesoło giełdzista. — Chodź tu, mój 
chłopcze, nie-cli -cię przedstawię panu, przed którym . 
wychwalałem twoje zalety.

Stanisław ukradkie-m postąpił kilka kroków i ba­
dał uważnie, -czy ni-e z-ostał poznany. Ale -Cezar, jak­
kolwiek poznał, że on jest tym. samym- Stanisławem, 
kitóry -służył u Dargonów, u-dał, że go- widzi- po-raz 
pierwszy.

Cambart, -naglony -p-rzez Ce-zara, -wydał iS-tani-s ła­
wowi polecenie, aby bezwarunkowo -urządził bal 
w dniu następnym.

Cezar, pożegnawszy gospodarza, siadł do dorożki, 
aby udać się -do iKrapiszetki. 'W -drodze -snuł w -swojej 
wyobraźni -cały przebieg zbrodni, jaki ona 'prawdo­
podobnie mogła mieć owe-j tragicznej' .-nocy. A  więc 
zapewne Dargon, okradłszy żonę i gospodarza, ucie­
kał, un-os-ząc kuferek. -D-o- p-om-ocy wezwał Stanisława, 
z którym -si-ę już -przedte-m umówił. O kilka kroków 
Wsiedli dó dorożki. W 'dorożce -Dargo-n zwierzył -się 
służącemu, że zamierza czmychnąć zagranicę. Oczy­
wiście -s-łużący domyślił- -się, -że- -Dargo-n ma w kiesze­
ni grube pieniądze. ,bo i jakżeby inaczej mógł pu- 
sz-cz-ać się w daleką -drogę.

-Ma-j-ąc tę pe-wność -Stanisław wciągnął go- w  jakiś 
■sposób do -la-sku, a kiedy opuścili -dorożkę, zabił swo­
jego -pana i obrabował. iW- pośpiechu zgubił zapewne 
kilka Lui-dorów, któro zńałaz-ł /Wawrzyniec. Ponieważ 
Wawrzyniec jemu ■pierwszemu powiedział o- odnale­
zieniu trupa, Stanisław -skorzystał z -wahania ogro­
dnika co -d-o zawiadomienia policji, ażeby następnej 
nocy usunąć tru-p-a, Gdzie go pochował, Cezar nie był 
pewny.

Tak sobie -Cezar przedstawiał przebieg całej zbro­
dni i w -ten -sp-osób ch-cia-ł j-ą przedstawić Krapiisze-tce.

Rioizmm-AŁ x v .
-Dzi-ew-czyna -była najzupełniej ziuzpacizona are­

sztowaniem pand -Dargon. -Oczywiście Cezar nie- -przy­
znał się -przed n-i-ą, iż -on przyczynił się do tego are- 
sz-towani-a.

— W-łóż kap-eluisz — zaproponował -jej — i za­
miast wysiadywać na kan-apie, po-jedzie-s-z ze mną 
zjeść obiad nad r-zekę.

Dziewczyna poczęła -si-ę ubierać, przyte-m -szcze­
biotała to i owo. Nagle stanęła -p-rze-d -Cezarem i z fi­
glarną minką -zapytała:

— A wiesz kogom -dzisi-aj widziała?... Pannę Cam­
bart!... Wychodziła właśnie z ojcowskiego -domu.

— -Gabrjelę? To niepodobna! Nie mogła wycho­
dzić z ojc-ow-skiego -dom-u, gdyż wczoraj, dala -się -wy­
kraść komuś, a jak -się -mi -zd-aj-e, nie był nim nikt 
inny, tylko Leo-n -Barantel.

—• Ach! to -dlatego -Cambart przychodził dzisiaj 
do mnie, -al-e-m go nie puściła.

— Oczywiście! iDowi-e-dziawszy -się od odźwierne­
go, że jest u ciebie -jakaś młoda -dziewczyna, przypu­
szczał, że -ty dajesz gościnność jego córce, -a -mnie po­
sądzał,, żem ją wykradł.

— -Ciekawa rzecz tylko, g-dzi-e ją ten świętoszek 
umieścił?

Zapytanie to nakłoniło Cezara -do- opowiedzenia 
Krapis-zeice, jaką wizytę złożył mu zrana gospodarz 
i jak mu -proponował z-a wynagrodzeniem zrzeczenie 
■się mieszkania, które dzięki tak potajemnemu wej­
ściu s-przyjało jego obłudnym m-iłostkoan. Ale gdzie
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tymczasem Barantel schował ową, zdobycz, czekając 
na opróżnienie mieszkania, tego Cezar pragnął się 
dowiedzieć'.

NajniespodZiiewaniej ułatwiła mu to (Krapiszetka, 
mówiąc, że Barantel ma domek w Bougiwal, gdzie ją 
przyjmował w czasie pierwszy cli dni jej znajomości 
z nim. I nagle zawołała:

— Pyszna myśl! Możemy Barantełowi wyplatać 
porządnego figla. Zapraszasz mnie na obiad, to zje­
m y go w  Bougival. a potem zapolujemy na lisa w je­
go legowisku.

— Wątpię, czy go zastaniemy w  Bougival, ponie­
waż kazano go... aresztować!

Cezar opowiedział wszystko dziewczynie, a ta 
wybuchła tak.m śmiechem, aż 'się pokładała na ka­
napce.

— Barantel jest tak .niewinny, jak moje 'panto­
felki! — szczebiotała, przez łzy wesołości.

— Obawiam się więc, czy go zastaniemy na 
wsi — przerwał jej Cezar.

— A może właśnie pojechał tam, nim go agenci 
zdążyli aresztować i właśnie znajdziemy go grucha­
jącego iż swoją piękną golęh czką.

Zgodził, się z tem przypuszczeniem Cezar. W  cza­
sie podróży do Bougiyal opowiedział dziewczynie
0 swej bytności u Cambarta i o podejrzeniach, jakie 
powziął przeciw Stanisławowi.

— Mojem zdaniem - - rzekł, kończąc — Stanisław 
jest prawdziwym i jedynym mordercą. Dziwi mnie, 
iż dotychczas nie odszukano trupa w lesie.

— W  lesie? — przerwała Krapiszetka. — A  czyż 
koniecznie miał go ukrywać w lesie? Bardzo być 
może, iż niepotrzebnie szukają w lesie, kiedy on 
schował Dargona zupełnie gdzieindziej.

— U! Do djahła! - ■ wykrzyknął Cezar, podskaku­
jąc na siedzeniu. — Tak, teraz już wiem! Stanisław 
przeniósł w nocy ciało do ogrodu. Cambarta w Passy
1 na miejscu, gdzie je ukrył, urządził ławeczkę dar­
niową, na której siedziałem 'drwię godziny temu, pi­
jąc wino z .Cambartem...

Młodzieniec nie dokończył zdania, gdy towarzy­
szka jego zawołała:

—• C! Do djahła! Jeżeli ty odkryłeś tajemnicę ławki 
darniowej, zdaje mi się, że ja . odkryłam, dlaczego 
Stanisław nie uciekł natychmiast po morderstwie 
z Francji.

— No, a dlaczego?
— Założyłabym się, o co chcesz, że Dargon, zwie­

rzając się przed nim w dorożce, nie pisnął ani słowa 
o trzechkroć stc- tysięcy, skradzionych Barantełowi. 
Morderca zabrał biżuiterję i kilka tysięcy franków; 
resztę musiał mieć Dargon w innej' kieszeni. Praw­
dziwy skarb leży zakopany razem, z Dargonem 
w ziemi.- .

— To bardzu być może!
W  tej chwili zatrzymali się w Bougival.
Krapiszetka, posiliwszy się prędko, rzekła:
— Prędko uwińmy się z tem, aby przed zapadnię­

ciem nocy przeszpiegować Barantela. Patrz! 'Widzisz 
ten samotny domek z ziełonemi okiennicami? Tam 
zapewne chwilowo zamknął on Gahrjelę, więc znaj­
dziemy go niezawodnie u jej stóp.

—• Wątpię! Okiennice są zamknięte, więc zape­
wne nikogo niema w’ mieszkaniu.

— Ach! jakiż dzteciuch z ciebie! Więc jeżeli 
mężczyzna przyjmuje- u.siebie kobietę, ma pootwie­
rać wszystkie okna, aby ich ludzie obserwowali? 
Właśnie dlatego jestem pewna, że gołąbki są w klatce.

Cezar przestał przypatrywać się donikowi i wró­

cił do jedzenia. Natomiast towarzyszka, patrząc cią­
gle w dal, nagle zawołała:

— 0! o! spojrzyj no tylko*! 'Czekaj! Wróciła się, 
ponieważ zapewne czegoś zapomniała, ale niezawo­
dnie zaraz wyjdzie...

— O kim mówisz?
— O pewnej osobie, którą poznasz, jeżeli masz 

tak dobre oczy, jak moje! — bzwała się Krapiszetka, 
a potem dodała natychmiast: — A powiedziałam ci, 
że zaraz wyjdzie. Patrz!

— To'G abrjela— oświadczył Cezar, popatrzywszy 
w okno. — Wygląda to tak, jakgdyby uciekała.

— I ja myślałam z początku, ale tak ,nie jest. 
Gdyby się bała pościgu, byłaby się ogl-ądała., gdy 
tymczasem, choćby uciekała, to nie boi się pogoni. 
Jeżeliś grzeczny, ito rzućmy jedzenie i chodźmy zaj­
rzeć do chałupy.

— Niech będzie wola twoja! — zgodził się Cezar.
Po uregulowaniu rachunku inioda para udała się

na wzgórek, prowadzący do dfemku Barantela.
— Jak myślisz? — zapytał Cezar — czy Barantel 

jest >w .mieszkaniu?
— Przypuszczam! Sposób, w jaki Gabrjela zam­

knęła drzwi1, daje mi tę pewność. Zapewne między 
kochankami nastąpiła kłótnia, w czasie której Ga­
brjela opuściła dom, aby za chwilę powrócić i rzu­
cić się w jego objęcia. Kobiety tak zawsze robią...

Obeszli dom dookoła i spostrzegli ku swemu 
zdumieniu, że i od ogrodu były okiennice szczelnie 
pozamykane.

— I cóż? — zagadnął Cezar. — Pomyliłaś .się. Ga­
brjela odeszła wściekła, że nie zastała nikogo 
w domu.

— No dobrze! Ale dlaczegóż powracała, raz wy­
szedłszy?" Ach widocznie €■ czeniś zapomniała. W y­
gląda to tak, jakgdyby chciała naprawić jakieś za­
pomnienie.

Cezar, pomyślawszy chwilę, rzekł:
— Gabrjela, nie zastawszy Barantela, wyszła 

rozgniewana na niego. Ale po chwili uczuła, potrzebę 
nawymyślania mu. Pewny jestem, że gdybyśmy mo­
gli dostać się do dornka, zastalibyśmy na stole bile­
cik, traktujący Barantela od zdrajców, nikczemni­
ków7, nędzników itp. Po napisaniu takiego czułego 
bileciku, trzasnęła drzwiami i ani myślała o zamy­
kaniu mieszkania.

— To bardzo być może!
— Barantel, jeżeli się nie stawił na tak ważną 

schadzkę, znajduje się zapewne już w rękach poli­
cji — rzekł Gezar zupełnie przekonany i zaniechał 
dalszego śledzenia losów Gabrjeli i jej kochanka.

Cezar, wracając do domu, był pewny, że zastanie 
służącego, przerażonego aresztowaniem Barantela. 
Ale nic podobnego. Służący na -zapytanie, czy nie za­
szło nic nowego, dał mu odpowiedź uspakajającą.

— Widocznie aresztowali go poza domem i słu­
żący nic o tem nie wie — pomyślał 'Cezar i ułożył 
się na spoczynek.

Kiedy nazajutrz rano-otworzył oczy, usłyszał głos 
w pokoju zbrodni. Wkrótce klucz się obrócił w zam­
ku drzwi, będących tuż przy łóżku, drzwi się otwo­
rzyły i ukazał się w nich sędzia śledczy. Na widok 
Cezara w łóżku odezwał isię z przeproszeniem, a zwra­
cając się do sekretarza, który szedł za nim, dodał:

— Niech pan zajrzy do* zeznania oskarżonej. Mó­
wiliśmy więc/że to ten -pokój, stanowił gabinet, gdzie, 
jak powiada, znajdowała się, gdy Dargon przyszedł 
kraść jej pieniądze i biżuterję.
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Sekretarz rozglądał się w  papierach i wkońcu za­
trzymał palec na 'kartce, i odpowiedział:

\ T a k ,  tu właśnie 'jest jej zeznanie, gdzie mieści 
się to kłamstwo.

- Jakie kłamstwo? - wykrzyknął Cezar, który 
tymczasem uibrał się pospiesznie.

—■ Tak, kłamstwo — powtórzył sędzia. — Ni­
kczemna kobieta chce wybrnąć ze sprawy czernie­
niem pamięci swej ofiary.

— Więc pan wcale nie wierzy jej 'zeznaniu?
— O wierzę w to wszystko, co. wyjawiła o  swych 

stosunkach z Barantelem. I dlatego również wierzę 
w zmowę kochanków. Chcę więc być dokładnie obe­
znanym ze wszystkiem, gdy będę badał wspólnika...

■— Więc pan jeszcze nie kazał stawić przed sobą 
Barantela?

—■ Nie, ponieważ nie został jeszcze przytrzymany. 
Zbrodniarz dowiedział się o aresztowaniu swej’ ko­
chanki... i zamknął...

■Cezar pokiwał z politowaniem głową. Zwróciło 
■to uwagę sędziego, więc zapytał nagle:
-ć S  Czyżbyś pan wiedział, gdzie ukrywa się drugi 

winowa j ca ?
—■ Domyślam się!

Wszak na prowincji? — ciągnął dalej sędzia, 
myśląc że mowa o Barantel u.

i N i e ,  tylko w pewnym zakątku w Paryżu... Je­
żeli zechce pan udzielić mi swej uwagi przez kilka 
minut, spodziewam się, że będzie mógł pan znaleźć 
mordercę.

I nie uprzedzając sędziego, że nie będzie mowa
0 gospodarzu, zaczął opowiadać ze wszystkiem 1 
szczegółami i  okolicznościami zbrodnię 'Stanisława 
tak, jak ją odbudował w swej wyobraźni.

ROZDZIAŁ XVI.
Jak sędzia przyjął1 te zwierzenia Cezara, które do 

szczętu rujnowały wszelki© jego* wyobrażenia O' spra­
wie, wystarczy przysłuchać się rozmowie młodzieńca
1 sprzymierzonej z nim Krapiszetki, kiedy jechali po­
wozem na bal do Cambarta.

— Więc niebardzo mu się nos przedłużył, kiedyś 
mu dowodził, że się mylił: od początku do końca?

— Narazie pomyłka wydała mu się bardzo grubą, 
później, jako uczciwy człowiek, wszedł na nową dro­
gę, którą mu wskazałem i zgodził się na urządzenie 
zasadzki, w którą złapie się Stanisław — objaśniał 
Cezar.

— 'Złapie się, złapie! Tak, jak to' umówione, ja 
go uraczę całą blagą, a on wpadnie w zasadzkę — 
odezwała się Krapiszetka.

S  Ale nie przed godziną dziesiątą, bo dopiero*
0 tym czasie będą w  altanie agenci policyjni, którzy 
mają wtargnąć do ogrodu przez parkan.

Kiedy nasza para wysiadała przed* sztachetami 
domku w Passy, pierwsze krople deszczu spadły na 
bruk podwórza. Zanosiło się .na burzę. Obydwoje 
udali się do domku, gdzie już zastali prawdziwy gwar
1 zamieszanie. Jednocześnie bowiem od ogrodu wkro­
czyli spiesznie spłoszeni deszczem goście, mężczyźni 
i kobiety, niosąc talerze, butelki, stół i krzesła, przy­
gotowane w ogrodzie, gdzie świetną iluminację zaczął 
już gasić deszcz,

W  ciągu kwadransa wszystko* zostało ustawione 
w pokoju, a choć było ciasno., jakoś się pomieszczono.

— Nic nie szkodzi! — zawołał Cambart — 'trochę 
się ściśniemy, to jeszcze będziemy .lepiej hulali.

Ostatnie wydarzenia podnieciły wielce Cambarta, 
Krew mu tętniła w skroniach i miał takie wrażenie,, 
jakgdyby mu kto głowę ściskał boleśnie obręczą, co 
wszakże uważał tylko za gwałtowny ból głowy. Był­
by chętnie się położył, ale nie chciał dać poznać swe­
go stanu wobec towarzyszy. Z nabrzmiałą szyją, 
z twarzą, czerwieńszą, niż zwykle, rozpalony już k il­
koma kieliszkami, w przystępie konwulsyjnej rado­
ści, darł się na całe gardło:

— Hulaj! duszo!
— Ta stara fuzja zanadto' nabita, zobaczycie:, że 

się wnet rozleci! — zauważył ktoś z gości.
— Hulaj, duszo! — powtarzał wciąż Cambart 

z urywanym śmiechem.
dalszy nastąpi).

Pogrzeb żony 
Stalina.

W  jednym z po­
przednich nume­
rów »R o li« pisa­
liśmy o tajemni­
czej śmierci żony 
satrapy bolszewi­
ckiego Stalina.Dziś 
podajemy fotogra­
fję z jej pogrzebu. 
Pośrodku posuwa 
się karawan ze 
zwłokami, a obok 
idą szeregi żołnie­
rzy bolszewickich. 
Cywilnej ludności 
brak zupełnie,gdyż 
ta nie pała zbytnią 
miłością ku swo­
jemu dyktatorowi. 
Możliwe, że tam 
gdzieś zboku przy­
patrywały się ża­
łobnemu pochodo­
wi grupki gawie­
dzi.



P o r a d n i k  g o s p o d a r c z y .
O gotowaniu, smażeniu i pieczeniu potraw.

Pokarm y, poddano dzia łan iu  w yższej tem peratu­
ry  u lega ją  fizycznym  i  chem icznym  zm ianom  i o to 
chodzi, ażeby czyniąc je  straw n iejszem i d la  o rgan i­
zmu, równocześnie starać się o  jak najm niejszą stra­
tę na ich  w artości odżyw czej.

Gotowanie, a raczej' warzen ie w  wodzie, odbyw a 
się ja k  w iadm o p rzy  100 st. C. A le  tę tem peraturę 
można w  razie  potrzeby podnosić sztucznie, przez g o ­
tow anie w  s-zczelnych naczyniach i na  parze. Bo, gdy 
gotow an ie w  w odzie  stosu je się d o  pokarm ów  prost­
szych, k tóre  potrzebu ją  w ięce j c iep ła  i d ługiego go to ­
wania, pokarm y 'delikatniejsze należy przyrządzać na 
parze.

Do tego celu n ie  m usim y koniecznie posiadać ja­
kichś specja lnych  naczyń. O czyw iśc ie  lep ie j jest, gd y  
się tak ie posiada. A le  kito n ie jest jeszcze pod tym  
w zględem  zaopatrzony m oże sobie poradzić w  sposób 
następujący: Do zw ycza jnego  garnka w k łada  się
drugie dno, dziurkow ane, albo podnóżek druciany 
i na tym  podnóżku ustaw ia s ię  d ru g ie  naczyn ie 
mniejsze. M ała ilość w ody, znajdu jąca się na dn ie 
w iększego naczyn ia  w rze, (należy ją. uzupełniać) 
a tw orzące się pa ry  rów nom iern ie ogrzew a ją  usta­
w ione naczynie, w  którem  znajdu je się potrawa. Go­
tow anie na parze m a te zalety, że pokarm y go tu ją  się 
prędzej, bo tem peratura par jest w yższa, jarzyny 
się nie p rzypa la ją  i  zachow ują sw ój kształt, a  co n a j­
ważn iejsze n ie  tracą so li odżywczych, są sm aczn iej­
sze i zdrowsze.

Smażenie "odbyw a się w  znacznie w yższej tem pe­
raturze, n iż  gotowanie. iGorąco rozpa lonego tłuszczu 
jest n ieograniczone, tem peratura dochodzi - tu do 200 
stopni C. i  w yże j, toteż czynność ta  w ym aga  w iększej 
uwagi ze w zg lędu  na m ożliw ość przypalenia- potraw.

Go osiąga się przez sm ażenie?
iStrawności się pokarm om  bynajm n iej nie dodaje, 

w itam iny też u lega ją  rozk ładow i. Jednak zachodzi tu  
ważny m om ent sm aku potraw, k tó ry  pośrednio p rzy­
czyn ia się także do  strawmości. Jest on bowiem, bodź­
cem nerw owym , k tó ry  pobudza soki traw ienne do- 
wydzielan ia. W skutek  tego pokarm y sm ażone n ie 
szkodzą, chyba, o ile  ktoś cierpi na katar żołądka. 
W  tak im  w ypadku  na leży  w ogó le  unikać sm ażonego 
tłuszczu i sm ażonych potraw. 'Zwyczaj sm ażenia p rze­
szedł z kuchni m ięsnej do- 'kuchni ja rsk ie j i  przy ją ł 
się tu całkow icie, choć n ie  zawsze z korzyścią.

Pieczenie wr piecu, bez tłuszczu jest zdrowsze 
i lepsze, n iż go tow an ie  w  wodzie, bow iem  łączy za lety 
gotow an ia i  smażenia, bez ich ujem nych własności.

W  w yższej tem peraturze pokarm y chemicznie 
ła tw ie j s ię przetw arzają, (dekstryn i żują), a przypa­
len ie n ie  jest szkodliwe, ho w ęgie l, (np. ze zw ęglone­
go chleba) d zia ła  p rzec iw  ferm entacji, jako  cia ło  po­
rowate, bow iem  pochłania on gazy  żołądkowe.

Znacznie gorsze jest n iedopieczen ie pieczywa, 
gd yż pozostaje w  niem surowa skrobia i drożdże, co  
w yw o łu je  w łaśn ie ow ą  n iepotrzebną ferm entację 
i jest n iezdrow e z tego powodu, a w  potocznej m owie 
nazyw a się: że „św ieże p ieczyw o le ży  w  żołądku".

'W ypiekanie po traw  słodkich, (legum in), podnosi 
ich  strawność .przez to, że cukier zw yczajny, czy li ra ­
finowany, w  gorącu  łączy się chem icznie ze sk ładn i­
k am i potraw y i nab iera w łasności zb liżonych do  cu­
kru  rodzim ego, p rzez co ła tw ie j zostaje p rzysw ojony 
przez organizm .

Praktyczne rady.

Pokost ochronny na stal i  żelazo. Rozpuszcza się 
10 części m astyksu ziarn istego, 5 części kam fory, 15 
części sakdaraku i 5 części żyw icy  elem skiej, w  od­
pow iedn iej ilośc i a lkoholu  i tym  płynem na zim no 
.powleka się surowe przedm ioty  ze sta li i żelaza, k tóre 
n ietylko, że rdzew ieć nie będą, lecz nadto zachow ają 
w łaśc iw y im  połysk.

Krajowe zioła lecznicze
i ich zastosowanie w chorobach ludzkich i zwierzęcych.

Podbiał zwyczajny, zw any także Konskiem  kopy­
tem, lub Kn iatem  (Tussilago farfara) rośnie w szędzie, 
zw łaszcza na m iejscach  g lin iastych , w  pobliżu stru­
m ieni i źródeł. Z w iosną  w yras ta ją  naprzód kwiaty,, 
duże, żółte, na k ilkucentym etrow ych , kosm atych, 
lancetow atem i łuszczkam i pokrytych  łodyżkach. P o  
okw itn ien iu  w yrasta ją  z  ziem i liście 'duże, sercowate, 
ząbkowane, z  w ierzchu  zielone, pod spodem  białawe, 
wełniste. Zapach roś lin y  słaby, sm ak gorzkaw y, ścią­
gający. Do aptek -zbiera się same liśc ie , na wiosnę,, 
gd y  się rozw iną, k ra je  drobno i suszy, rozpościerając 
cienką w arstwą, pon iew aż ła tw o u lega ją  zepsuciu 
r  czernieją.

'W ew nętrzn ie używ a się herbaty % liści i kw ia tów  
w  katarach  płucnych, kaszlach, zaflegm len iach, .gruź­
licy, zołzach, czyli .skroiłach. W 1 skroflach dzia ła  n a j­
lepiej sok z św ieżych  liści, lub herbata z m ieszan iny 
podbiału i liśc i orzecha w łoskiego.

Zewnętrzn ie u żyw a się całych liści, lub ro zta r­
tych, na wrzody, guzy, obrzęki i róże, lub w yw aru  
do obm yw ań  i okładów.

W  dychaw icy i  uporczyw ych  kaszlach przynoszą 
ulgę liście palone w  fajce, na podobieństwo tytoniu .

Dr med. Stanisław Breyer, Kraków , W o lsk a  313.



12 R O L A Ni 50

K R O N I K A .
Od Redakcji. W  num erze dzisiejszym  rozpoczy­

nam y opis dw u stu 'na jw ażn ie jszych  ziół leczniczych, 
k tóre  do n iedaw na s tanow iły  podstawę, leczn ictwa 
ludow ego  i w yparte  zostały hezwartaściow em i prze­
tw oram i chem icznem u Ścisłe badania naukowe lat 
ostatnich w ykaza ły , że z ioła  lecznicze przewyższają  
skutecznem  działan iem  w szelk ie inne środki. C zyte l­
n icy  nasi, zb ierając p iln ie num ery naszego pisma, 
uzyskają, w  krótk im  czasie,; znakom ity  dom ow y pod­
ręczn ik  zielarski, u łożony przez znanego' krakow sk ie­
g o  lekarza dra med. S tan isława Breyera.

Pogoda w  grudniu. Według przepowiedni astro­
logicznych początek grudnia miał być mglisty, a nawet 
deszczowy. W drugiej dekadzie spodziewać się można 
pogody niestałej i burzliwej przy silnie wahającej się 
temperaturze. Większych opadów, miejscami zamieci, 
spodziewać się należy około 13 i 19 grudnia. Trzecia 
dekada rozpocznie się dość pogodnie przy słabem za­
chmurzeniu nieba i mroźnej temperaturze. Około Bożego 
Narodzenia większa skłonność do opadów. W ostatnie 
dni grudnia zapowiada się pogoda zmienna lub mglista 
z przelotnemi opadami.

Samobójstwo oficera w  biurze sędziego. W biu­
rze sędziego śledczego kapitana Zielińskiego w sądzie 
wojskowym w Krakowie rozegrała się tragiczna scena. 
Wezwany do przesłuchania kapitan 4 pułku strzelców 
podhalańskich z Cieszyna, Edward Kondek, po przesłu­
chaniu, na którem sędzia śledczy oznajmił mu, że zos­
taje aresztowany, wydobył błyskawicznym ruchem re­
wolwer z kieszeni i z okrzykiem: „Jestem niewinny!“ 
wymierzył rewolwer w usta. Padł strzał i nieszczęśliwy 
oficer runął na ziemię. Samobójca osierocił żonę i czworo 
małoletnich dzieci.

Poświęcenie kościoła. W Pogórskiej Woli koło 
Tarnowa odbyła się podniosła uroczystość poświęcenia 
zabytkowego kościoła drewnianego, który z dawnego 
miejsca systemem amerykańskim został przeniesiony bez 
rozbiórki z dawnego miejsca na inne miejsce, oddalone
0 kilometr, a następnie przedłużony. W uroczystości, 
oprócz ks. biskupa Komara z Tarnowa, wzięło udział 
liczne duchowieństwo i wielu dygnitarzy świeckich.

Morderstwo na drodze. W powiecie tarnobrze­
skim nomiędzy wsią Jamnicą a Kotową Wolą, na wale 
rzeki Łęg, dokonano skrytobójczego morderstwa na o- 
sobie Józefa Grabonia z Kotowej Woli. Gdy Graboń i je­
go kolega Franciszek Idee wracali z zabawy do domu, 
nagle padły trzy strzały karabinowe, które ugodziły Gra- 
bonia w głowę, zabijając go na miejscu. Zaalarmowana 
policja w Grębowie udała się natychmiast na miejsce 
zbrodni, gdzie oczom jej przedstawił się straszny widok. 
Na wale leżały w kałuży krwi strasznie zmasakrowane 
zwłoki Grabonia. Kula ugodziła ofiarę z odległości nie 
więcej jak trzech kroków z tyłu w głowę i wychodząc 
na zewnątrz, wydarła zupełnie całą niemal twarz, a 
mózg wyrzuciła o kilka kroków.

Zagadkowe zaginięcie pułkownika. Przed dwo­
ma tygodniami wyjechał z Przemyśla do Lwowa emery­
towany pułkownik Stanisław Rożen, dyrektor Związku 
rokiików, aby załatwić w bankach lwowskich kilka spraw 
węglowych. Zabrał on ze sobą znaczniejszą gotówkę
1 weksle. Pułkownik Rożen odbył podróż do Lwowa 
w towarzystwie siostry, która z dworca kolejowego od­
jechała tramwajem, podczas gdy pułkownik Rożen miał 
się udać do miasta dorożką. Od tej chwili wszelki ślad 
po nim zaginął.

Zaburzenia akademickie we Lwowie. W nocy 
z niedzieli na poniedziałek dnia 28 listopada o godzinie 
pół do 2 wyszło kilku akademików z kawiarni „Adria* 
we Lwowie. Na ulicy spotkali czterech młodych żydów, 
którzy bez powodu zaczęli z akademikami kłótnię. Po 
krótkiej sprzeczce wynikła bójka, w której akademicy 
odnieśli cięte rany, a to Grodkowski, słuchacz IV roku 
medycyny weterynaryjnej i jego koledzy N. Pietraszko, 
oraz Stanisław Szczepanowski. Grodkowski w drodze do 
szpitala zmarł. W momencie bójki nadbiegło dwóch po­
licjantów, którzy na miejscu ujęli Mojżesza Katza, Szu- 
lima Kellera oraz Nuchima Schmera, jako biorących u- 
dział w bójce. Czwartego, nazwiskiem Thune aresztowa­
no w poniedziałek. Zajście to i śmierć kolegi wywołały 
wzburzenie wśród młodzieży akademickiej. Zarówno na 
uniwersytecie jak i na politechnice zaczęto atakować 
i bić studentów żydów i żydówki. Ponieważ mimo upo­
mnień rektorów zaburzenia nie ustawały, przeto rekto­
rzy zawiesili wykłady na tych uczelniach na czas nie­
ograniczony. W następstwie zaburzenia te przeniosły się 
na nlice, a skorzystali z nich komuniści i inne wyrzut- 
ki społeczeństwa, wybijając szyby w sklepach żydow­
skich i próbując dopuszczać się rabunków. Tu 1; ówdzie 
bito żydów, chociaż policja szybko zajścia likwidowała, 
sześciu akademików zatrzymano w aresztach. Rozruchy 
te należy jak najsurowiej potępić, gdyż za zbrodnię je­
dnostki nie powinien odpowiadać ogół, tembardziej że 
sprawcy napadu na akademików i zamordowania ś. p. 
Grodkowskiego są ujęci i zostaną w należyty sposób 
ukarani. Takie wystąpienia młodzieży przeciw żydom 
szkodzą nam tylko w opinji zagranicznej.

Zbrojny napad bandytów w  Gródku Jagiel­
lońskim. W dniu 80 listopada o 5 popołudniu ośmiu 
zamaskowanych bandytów dokonało śmiałego napadu 
rabunkowego na urząd pocztowy w Gródku Jagiellońskim. 
W chwili napadu znajdowało się w urzędzie pocztowym 
trzech funkcjonariuszy pocztowych oraz trzech intere­
santów. Bandyci zasypali strzałami rewolwerowymi obecny 
personel, usiłując następnie zrabować kasę. Dzięki niez­
wykle bohaterskiej postawie urzędników pocztowych 
bandytów odparto. W wyniku zajścia jeden z bandytów 
został zabity, a drugi, który odniósł ciężkie rany, wkrótce 
potem zmarł. Reszta bandytów zbiegła, skradłszy 4.000 
złotych w bilonie. Rany od kul bandytów odnieśli kasjer 
pocztowy Steblewski, kasjer urzędu skarbowego Dębicki, 
oraz woźny Klinrzak, oraz wszyscy trzej interesanci. 
Natychmiast zarządzone śledztwo wykazało, że napadu 
dokonali członkowie ukraińskiej organizacji wojskowej. 
W czasie strzelaniny oddano 60 strzałów.

Krwawy pościg. Na skutek pościgu za bandytami, 
którzy dopuścili się napadu na urząd pocztowy w Gródku 
Jagiellońskim, przodownik policji Alfred Kojat i policjant 
Eugenjusz Sługocki z Pustomyt natknęli się obok urzędu 
pocztowego w Glinnej Nawarji na dwóch podejrzanych 
osobników. Kiedy ich zapytali o legitymację, osobnicy 
ci dali trzy strzały, zabijając na miejscu Kojata, a raniąc 
ciężko Slugockiego. Bandyci zbiegli. Mimo tragicznej 
śmierci dwóch policjantów pościg nie ustał. Jak wska­
zywały poszlaki, zatrzymali pociąg i wsiedli do niego, 
udając się w stronę Mikołajowa. Wieść o ich ucieczce 
wyprzedziła bandytów. We wsi Weryn koło Mikołajowa 
w powiecie żydaczowskim zarządzono na nich obławę, 
w której wzięła udział ludność wsi Rozwadów i kolejarze. 
Bandytów osaczono w lesie i ujęto. Bandyci bronili się 
strzałami, wskutek czego zoBtał ranny jeden z kolejarzy. 
Ujęci bandyci brali prawdopodobnie- udział w napadzie 
w Gródku, gdyż znaleziono przy nich rewolwery i na­
boje, a jeden z nich miał przestrzeloną kurtkę, drugi 
zaś był lekko ranny. Nazwiska ich ze względu na śledztwo
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trzymane są narazie w tajemnicy. Ponieważ są to ludzie 
młodzi i inteligentni, więc zachodzi wszelkie prawdopo­
dobieństwo, iż są oni członkami ukraińskiej organizacji 
wojskowej. Pocztyljon, Józef Klimczak, który został ranny 
przez bandytów na poczcie w Gródku, zmarł w szpitalu 
wskutek upływu krwi.

Ładny narzeczony. W fabryce chemicznej „Strem* 
na Zniesieniu koło Lwowa pracowali Rozalja Sikorówna 
i Michał Strug. Młodzi pokochali się, a nawet przed kil­
ku tygodniami odbyły się ich zaręczyny. Z nieznanej 
narazie przyczyny doszło przy pracy między narzeczo­
nymi do sprzeczki, w czasie której Strug chwycił za 
siekierę i z całej siły zamierzył się na Sikorównę. W o- 
statniej chwili dziewczyna ręką zasłoniła głowę, wsku­
tek czego ostrze siekiery spadło na rękę, przecinając ją 
głęboko. Gdyby nie to odruchowe zasłonięcie głowy, by­
łaby padła Irupem z ręki „miłującego* ją młodzieńca.

Dzielny kapelan. Do pociągu, zdążającego ze Lwo­
wa do Równego zakradło się w nocy na stacji Lwów- 
Podzamcze czterech bandytów. Dwóch z nich wsiadło 
do przedziału, w którym jechał kupiec Ziegler z towa­
rami i kapelan 12 pułku ułanów ks. Slaby. Jeden z ban­
dytów usiłował tkraść z pod głowy kupca pakunek z to­
warami, drugi czamarę ks. kapelanowi. Zbudzony kupiec 
chwycił bandytę za rękę, ale ten wyrwał się i uciekł. 
Wówczas ks, kapelan wystrzelił z rewolweru w momen­
cie, kiedy bandyta wyskakiwał z pociągu. Tymczasem 
na drugim końcu wagonu operowało dwóch innych, o- 
pryszków. Podróżni, słysząc wystrzał, zaalarmowali ka­
pelana, który z wyciągniętym rewolwerem podążył w stro­
nę opryszków i wystrzałem odpędził ich od złodziejskiej 
pracy. I ci zdołali umknąć, ale policja zdołała już stwier­
dzić, że byli to więźniowie niedawno wypuszczeni z wię­
zienia wskutek amnestji.

Pożar dolarów. W Sołotwinie kolo Sambora tam- 
tejszy kupiec, Aron Sehwagier, przechowywał 1.200 do­
larów w butelkach w piecu. Zakazał on palenia zupeł­
nie w tym piecu, ale służąca, czy zapomniała o zakazie, 
czy to dlatego, że nasze służące przeważnie to robią, co 
się im zakaże, dość, że służąca Arona, kiedy ten poszedł 
do bożnicy, zapaliła w zakazanym piecu. Gdy Aron wró­
cił do demu i spostrzegł jasne płomienie w piecu, krzy­
knął przeraźliwie i wybiegi do sąsiedniego pokoju, wy­
dobył z szuflady brzytwę, którą poderżnął sobie gardło. 
Jak się okazało później, flaszki popękały w ogniu, a 
wszystkie dolary spłonęły.

Napad bandycki w Rozdoie. Do kancelarii za- 
rządu dóbr hr. Lanckorońskiego w Rozdole koło Miko­
łajowa dokonano w nocy śmiałego włamania kasowego. 
Sprawcy, jak już stwierdzono przez policję, pochodzący 
ze Lwowa, po rozbiciu jednej kasy i po jej wypróżnie­
niu przystąpili do rozbicia drugiej basy. W tym momen­
cie zbudził się śpiący w sąsiednim pokoju urzędnik Za­
rządu dóbr, na którego widok włamywacze strzelili doń 
z rewolweru, raniąc go ciężko. Następnie złodzieje wy­
biegli na drogę, wsiedli do oczekującego ich samochodu 
i odjechali w kierunku Lwowa. Policja lwowska zarzą­
dziła za nimi pościg

Napad bandytów na księdza. Na powracającego 
wozem z Bolechowa do Lisowic grecko-katolickiego księ­
dza Konstantego Szteideba napadło na gościńcu trzech 
opryszków. Gdy wóz przejeżdżał przez las, wypadł z gą­
szczów jakiś młody, niski mężczyzna z twarzą poczer­
nioną sadzą i wskoczył na wóz. Kiedy ksiądz usiłował 
go z wozu strącić, ten chwycił za lejce i zażądał pie­
niędzy. „Trzeba je mieć, aby dać! Jabym je sam wziął 
od ciebie 1“ — odpowiedział z całym spokojem napa­
dnięty. W tej chwili wskoczyło na wóz jeszcze dwóch 
innych opryszków, ale na szczęście dla księdza na dro­

dze ukazały się dwie fury, jadące od Lisowic, na widok 
których bandyci zeskoczyli z wozu i znikli w lesie.

Krwawe spotkanie policjanta z bandytami.
Żołnierz policyjny, Filip Adamczyk, zauważył w Radli­
nie na Górnym Śląsku trzech podejrzanych osobników, 
z których dwóch ukryło się na terenie kopalni. Adam­
czyk, zaopatrzony w lampkę elektryczną, chcąc owych 
osobników wylegitymować, oświecił ich tą lampką W tyin 
momencie padł nagle strzał rewolwerowy i Adamczyk 
został ranny w lewą rękę. Kula przeszła na wylot przez 
kość. Jednocześnie drugi opryszek uderzył Adamczyka 
tępem narzędziem w głowę. Adamczyk upadł na ziemię 
i stracił przytomność. Napastnicy skradli mu rewolwer 
i naboje i uciekli w niewiadomym kierunku.

Zbrojny napad bandytów na osadę chłopską.
0 godz. 1 w nocy dokonało trzech zamaskowanych ban­
dytów niezwykle śmiałego napadu na osadę rolnika Szy­
perskiego, w Dębowie pod Nakłem, położoną na uboczu
1 oddaloną znacznie od wioski. Bandyci wyjęli ostrożnie 
ramę okna, ale napotkali okiennice od wewnątrz. Nie 
mogąc jej pocichu usunąć, rozbili ją siłą i strzelając 
z rewolwerów, wpadli do wnętrza domu. Jedyny w ca­
łym domu mężczyzna, 23-letni syn wdowy Szyperskiej, 
obudzony hałasem, dobył nabitej broni, zdolal wystrze­
lić tylko raz, bo ugodzony jakimś tępym przedmiotem 
padł na ziemię, zalany krwią. Sioslry, słysząc walkę* 
pospieszyły ze światłem na pomoc bratu, lecz pod gro­
zą rewolwerów stanąć musiały na miejscu. Bandyci przy­
stąpili do rabunku i skradli 11 złotych, rewolwer i fuzję. 
W czasie rabunku jedna z sióstr zdołała omylić czuj­
ność bandytów i pospieszyła do sąsiadów o pomoc, lecz 
gdy wróciła z odsieczą, bandyci przepadli bez siadu.

Czy czarownica ma ogon? W jednej z wiosek 
pod Łodzią Marjanna Czyżewska i Katarzyna Muras do­
starczały mleka mieszkańcom Łodzi. Pewnego razu Mu­
rasowa pożyczyła od Czyżewskiej litr mleka, dziwnym 
zbiegiem okoliczności od tego czasu krowa Czyżewskiej 
poczęła dawać mniej mleka, a do tego zepsute. Czyżew­
scy rozgłosili więc we wsi, że Murasowa jest czarowni­
cą. Na wiadomość tę poczęli się schodzić ludzie, nawet 
z dalszych wsi i zaglądali przez okno do mieszkania 
Murasowej, aby zobaczyć, jak wygląda czarownica. Zna­
leźli się nawet tacy, którzy próbowali rozebrać Muraso- 
wą, aby się przekonać, ezy ona, jako czarownica, ma 
ogon ? Tego już było zadużo Murasowej, więc zaskarży­
ła Czyżewskich do sądu o obrazę czci. Oczywiście sąd 
nie będzie badał, ezy Murasowa ma ogon, ale winnych 
ukarze, aby nie rozpuszczali po świecie głupich bajek.

Chciał spalić matkę i siostry. We wsi Wcłczesk 
w powiecie kowalskim ra Wołyniu w pewnej wynajętej 
chacie wiejskiej mieszkała od sześciu lat rodzina żydow­
ska, składająca się z czterech osób: matki, dwóch jej 
córek i syna Abrahama Lipca. Rodzina ta utrzymywała 
się z szycia starszej siostry. Ta jednak nie mcgfa zaro­
bić tyle, aby nietylko wystarczyło na potrzeby domowe, 
ale nawet na różne wydatki jej brata, który nie chciał 
pracować, ale lubił się dobrze zabawić. Ponieważ leni­
wy Abramek żądał ciągle pieniędzy na rozrywki, a sio­
stra nie mogła mu ich dać, przeto przychodziło często 
do kłótni rodzinnych. Po jednej z takich kłótni Abraham 
położył się na piecu i udając chorego, obmyślił plan 
zemsty. Gdy rodzina położyła się do snu, Abraham 
wszedł pocichu na strych, podpalił strzechę, a następnie 
zaryglował drzwi od zewnątrz. Ctcąc się jednak nasy­
cić widokiem zemsty, schował się za budynek sąsiadów 
i oczekiwał z niecierpliwością, jak to jego siostry i ma­
tka poczną się palić w domu. Pożar jednak zauważył 
wczas sąsiad Daniel Szynkaruk, który po wybiciu okien 
wyratował rodzinę z ognia. Abraham, widząc, że zem-
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sta jego nie osiągnęła celu, w dwie godziny potem pod­
palił stodołę Szynkaruka, od której spłonęło sześć in­
nych stodół i dwie chaty gospodarskie. Zbrodniarza 
wkrótce policja aresztowała. Oświadczył on, że musiał 
się zemścić, gdyż siostry go skrzywdziły, a stodołę Szyn- 
karuka podpalił za to, że pokrzyżował mu plany.

Zawieszenie wykładów na uniwersytecie war­
szawskim. W związku z zaburzeniami studenckiemi we 
Lwowie i tragiczną śmiercią akademika Grodkowskiego 
doszło również do awantur na uniwersytecie warszaw­
skim. Na wykładzie prof. Rafacza studenci rozpoczęli 
atak na studentów żydów. Prof. Rafacz przemówił do 
studentów, prosząc o spokój, co poskutkowało chwilowo. 
Pod koniec wykładu studenci wznosili okrzyki: „Precz 
z żydami!* Na to nadszedł rektor uniwersytetu, który 
przemówił do studentów, wykazując im sgubne skutki 
takich awantur. Nic to jednak nie pomogło, gdyż stu­
denci poczęli krzyczeć: „Precz z rektorem!* W chwili 
gdy rektor opuścił salę, wywiązała się bójka. Rektor 
wrócił natychmiast i umożliwił wyniesienie rannych. Stu­
denci opuścili wprawdzie salę wykładową, ale bójki po­
wtórzyły się w innem miejscu. Wobec tego rektor ogło­
sił zawieszenie Wykładów na uniwersytecie warszawskim 
na czas nieograniczony.

Katastrofa budowlana w Warszawie. W jed­
nym z poprzedn ch numerów „Roli* pisaliśmy o strasz­
nej katastrofie budowlanej w Warszawie, a mianowicie 
o runięciu ściany czteropiętrowego domu na sąsiedni 
budynek, pod którego gruzami znalazło śmierć 18 osób, 
a 20 zostało rannych.

Pow yżej podajemy widok zawalonej ściany i gruzy 
domu, na ktery ta ściana spadła, oraz poszukiwanie za­
bitych i rannych przez straż pożarną zaraz po katastrofie.

Dobroczynny złodziej. W Wilnie aresztowano że­
braka, Dominika Łancewa, który trudnił się zawodowo 
kradzieżą. Łancsw ostatnio okradł kilku zamożoych w ło­
ścian. Okazało się, że posiada on dobrze prosperujące 
rolne gospoiarstwo i ma syna notarjuszem w Ameryce, 
od którego otrzymuje stale zapomogi pieniężne. Kradzie­
że uprawiał Łancew od kilku łat, skradzionych jednak 
rzeczy nie sprzedawał, ani nie brał na własne potrzeby, 
lecz rozdawał je wśród biednej ludności.

Na łono kościoła katolickiego. Jedna z parafij 
prawosławnych miasta Równego na Wołyniu wniosła 
prośbę o przyjęcie na łono kościoła katolickiego. Prośbę 
tę podpisało 600 osób, a jeżeli się doliczy do tego ich 
rodziny, to liczba ta powiększy się znacznie. W poda­
niu zaznaczono, że mieszkańcy miasta Równego, jako 
lojalni obywatele państwa polskiego, nie mogą znieść 
dłużej anarchji w cerkwi prawosławnej oraz wprowa­
dzania do świątyń polityki o zabarwieniu rosyjskiem 
i dlatego chcą przejść na łono kościoła katolickiego.

Dąbal jeszcze żyje. Większość komunistycznych 
posłów, którzy uciekli z Polski do Rosji, zginęła już 
z rąk swych dawnych przyjaciół. Zdaje się, że ocalał 
jeszcze ów sławny Dąbal, poseł z okręgu tarnobrzeskie­
go, który przed kilku laty został wydany bolszewikom 
na ich żądanie. Dał on znowu znak życia, występując 
obecnie nadzwyczaj ostro w Kijowie przeciw komuni­
stom polskim, nazywając ich zdrajcami. Widocznie sam 
zdrajca własnej Ojczyzny tym sposobem chce ocalić swo­
je życie, które zawsze wisi na włosku.

Zamiast „czarownicy** zabił żonę rabina. Nie­
tylko u nas wierzą nieoświeceui ludzie w rozmaite cza­
ry, gusła i zabobony. Zdarza się to i w innych krajach. 
Taka wiara w czary skończyła się na Węgrzech śmier­
cią niewinnej osoby. Oto wieśniakowi nazwiskiem Albert 
Biro zmarł syn. Biro posądził pewną staruszkę, że rzu­
ciła na jego syna czary i to było powodem śmierci sy­
na. Postanowił się zemścić i w tym celu czatował na 
starowinę, aby ją zabić. Jakoż pewnego wieczoru zoba­
czył ją przechodzącą jedną z ulic miasteczka Foldes. 
Rzucił się na nią ze sztyletem i położył na miejscu tru­
pem. Jakież jednak było jego przerażenie, kiedy po za­
bójstwie dowiedział się, że zabitą nie była owa „czaro­
wnica*, ale żona miejscowego rabina. Ofiarą ciemnoty 
chłopa padła całkiem niewinna istota.

Polawiaczka wężów. W Hercegowinie ubodzy 
ludzie zarabiają na swe życie, polując na jadowite żmi­
je. Żmije te, zwłaszcza żywe, mają duży pokup w za­
kładach aptekarskich w Niemczech. Najdrożej opłacany 
jest pewien gatunek bardzo jadowitej żmiji, zwanej przez 
lud miejscowy „postokiem*. „Pcstok* atakuje człowie­
ka, rzucając mu się na twarz; za jednego żywego „po- 
stoka* można otrzymać 16 do 17 złotych. W polowaniu 
na tego jadowitego gada wyspecjalizowała się pewna 
16 letnia dziewczyna, która zdobyła sobie swą oczywistą 
odwagą i zręcznością sławę w rodzinnej okolicy. Dziew­
czyna owa udaje się samotnie do lasu, gdzie najczę­
ściej można znaleźć jadowitego gada. Stając do walki 
z „postokiem*, dziewczyna chwjta go zręcznie wlot 
w chwili, gdy ten rzuca się na nią, by ją śmiertelnie 
ukąsić, Dziewczyna zarabia na tem poławianiu wężów 
dość pokaźne kwoty.

Udręczony mąż. W gazetach szwedzkich pojawiło 
się ogłoszenie, w którem pewien niepodpisany obywatel 
donosi, że żona zamknęła go przymusowo w domu 
i znęca się nad nim już od dłuższego czasu. Obywatel 
ów zapytuje, czy słusznem jest, by w kraju, który dał 
kobiecie tyle swobód, mężczyzna był pozbawiony praw? 
Obywatel ów nie podaje swego nazwiska z obawy przed 
jeszcze sroższą zemstą żony. Biedaczysko, po co się żenił 1

Odkrycie najbogatszego złoża złota. W dzie­
wiczych lasach Wenezueli odkryto nadzwyczaj bogate 
złoża złotonośne. Miejsce to znajduje się w okręgu Alto 
Ouyani w pobliżu rzeki Chcanon. Odkrywca tej kopalni 
wydobył z kilku robotnikami w przeciągu bardzo krót­
kiego czasu 800 kilogramów złota. Kopalnię tę uważają 
za najbogatszą na świecie. Jak wiadomo, Wenezuela jest 
republiką związkową w północnej części Ameryki Połu­
dniowej. Graniczy oaa od południa z Brazylją.
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RZECZY CIEKAWE.
Odkąd znane są karty w  Europie?

Przec iw n icy  kart utrzym ują, że zosta ły w ym y ­
ślone dla zabaw ien ia -chorego na um yśle króla  fran ­
cuskiego K aro la  V I. Ogólnie m niem ają, że jest to w y ­
nalazek  francuski z X IV -go  w ieku ; tym czasem  k a r­
ty  są starożytn ie jsze i  n iew ątp liw ie  pochodzą ze 
W schodu. Jako dowód wschodniego ich pochodzenia 
p rzy tacza ją  fakt, że we W łoszech  zwano je począt­
kow o Naih, w  H iszpan ji zaś Naipes, w yrazy  ozna­
czające w  arabskim  języku  —  przepowiednie.

■Najbardziej prawdopodobne jest przypuszczenie, 
że Cyganie, k tórzy i  dziś za jm u ją  się g łów n ie  w ró­
żen iem  z kart, p rzyn ieśli je  z I.ndyj —- Saracpnom. 
Stam tąd rozpow szechn iły się w e W łoszech, H iszpan ji 
Portu ga lji. Pochodzen ie kart m usi być indyjsk ie, 
gd yż  m iędzy w izerunkam i, malowanemu na nich,

Woda jako środek opałowy.
G azety w iedeńskie rozw odzą  się szeroko' nad n-o*- 

w ym  w yna lazk iem  chem ika dba Tschelnitiza, snując 
pełne nadziei ehoroskopy, ja k ie  ten prosty w yn a la ­
zek m oże przynieść isfcłoipotanej Austrji.

D r Tschetaitz. w yn a la z ł ta jem n iczy  proszek, do 
k tórego gd y  s ię  do le je  n ieco w ody, w ytw arza  się po 
k ilk u  minutach silne gorąco. G dy w oda się zużyje, 
do lew a się znów  w od y  do  proszku i  zinów tw orzy  się 
c iep ło  i tak  w  kółko. Ptoniewa-ż w oda jest w szędzie 
do nabycia, przeto ten  w ynalazek może posiadać sze­
rok ie  zastosowanie praktyczne i w prow adzić naw et 
rew olucję w  system ie ogrzew ania. I  tak w  turystyce 
■będzie m ożna w ziąć m ałą  idozę proszku i naw et w ’ zi­
m ie przy pom ocy śniegu w ytw orzyć ciepło-. T a k  sarno 
w  gospodarce dom ow ej i tak  dalej.

W ynalazek  zostanie opatentowany; tak  samo- 
opracowane są obecnie iprz.ez w yna lazców  rozm aite 
przyrządy, k tóre  będzie m ożna praktyczn ie zasto­
sować.

a figu rkam i szachowemu w ie lk ie  zachodzi podobień­
stwo. Począ tkow o w  szachach by ł ty lko  król, albo 
sułtan, w e zy r  i  jeździec ja k o  oficerow ie, reszta zaś 
zw ala  się piars, co w  Indjach  oznacza pieszych żo ł­
n ierzy; u nas m ają  m iano pieszków  albo pionków. 
Taksam o w  kartach p ierw otn ie  b y ły  trz y  figu ry : 
król, rycerz i gierm ek. S zach y posiadały  ,32 figu ry  
i ty leż  kart było w  ta lji; później liczba  ich wzrosła 
do 36, ostateczn ie zaś doszła do 52. Już w roku 1299 
znane by ły  w  N iem czech  w łosk ie  karty, W ioch y  bar- 
dzC' 'długo dostarczały ich Europie, gdyż tam naj­
p iękniej -umiano je m alować. W  A n g lji używano ich 
już w  roku 1278; w  księdze rachunków  króla  E dw ar­
da I, znajdu je się następująca p ozyc ja : „iCzitery k ró­
le 8 szy lingów  5 pensów 11. A ż  d-o r. 1360 znano ty lko  
karty  ręcznie m alowane, dopiero w  połow ie X IV -go  
w ieku  zaczęto drukow ać j-e w  N iem czech, wskutek 
czego sta ły  -się -tanie i  przystępne, że n iety lko  w y ż ­
sze stany, ale i  -lud zaczął ich używać.

Wycieczka Eskimosów
na morze.

Na dalekiej północy 
m ieszkają Eskimosi, 
k tórzy n igdy nie m ogą 
się rozkoszow ać uro­
czą w iosną ani słone­
czną jesienią. Bo dw ie 
tam  są tylko  pory ro­
ku: długa i mroźna zi­
ma i krótkie, gorące 
lato. Gdy prom ienie 
słoneczne roztopią lo ­
dy, całem i grom adami 
udają się nad morze, 
dosiadają lekkich ło­
dzi, zwany cli kajakam i 
i mkną po pow ierzchni 
w ody, rozkoszując się 
pluskiem ódmarznię- 
tych fa l morskich i cie­
płem słonecznem. T a ­
ką w ycieczkę Eski­
m osów  kajakam i w i­
dzim y na naszym o- 
bok zam ieszczonym  o- 
brazku.

W  chemji; znam y wie-le- zjaw isk, gd zie  dodatek 
•wody pow odu je silne ogrzanie. Tak  np. po lew a jąc 
w odą wapno palone, uzyskuje isię izwyżkę tem pera­
tury, tak że n aw et ja ja  p rzy  tem  -ugotować można. 
Stężony -k-wais siaaikowy, -zmieszany iz wodą, s iln ie  si-ę 
ogrzewa. -Sód (m eta l), -zawinięty w  papier, rzucony do­
w ody, pow odu je sam orzutn ie 'zapalenie się papieru  
na w od zie  iitićfc itid: T ak ich  z jaw isk  jest .mnóstwo. K tó ­
rego' ,-z nich u żył austrj-aeki chemik, z pow yższego opi- 
s-u ndewiadonm  W  każdym, r-az-ie znaczenie tego „w y ­
nalazku 11 m oże 'być chyba ty lk o  n iew ie lk ie  i  c-onaj- 
wyżej- oddaw ać pewnie usługi na w ycieczkach, jako 
1 atwcprzenośno źródło- ciepła.

Pochodzenie koniczyny.

-Koniczyna m aną by ła  w  16-tym wie-ku w  H i­
szpanji, -stamtąd sprowadzono' -ją d o  Be-l-gji, a przez 
B e lgów  -rozpowszechniła -się -nad 'Renem. W  N iem ­
czech zaczęto ją  upraw iać dopiero przy końcu 18-go 
w ieku, z N iem iec -prawdopdobnie -dostała się kon i­
czyna -do 'Polski.
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l. Logogryf.

Które narody nie używają soli?
W  zam ierzchłej przeszłości sól 'była m ato znaną; 

lu dy pasterskie, żyw iące  się przeważn ie m ięsem  i r y ­
bam i, n ie  uezuwaiy je j potrzeby, dopiero z rozwojem - 
ro ln ictw a stała się ona konieczną -przyprawą. Grecy 
i . R zym ian ie -do o fia r  m ięsnych, składanych .bog-om, 
nie używ ali soli; ty lko  o fia ry  z p łodów  .roślinnych, 
b y ły  solone. M-oj^esz- poleca, ażeby o fia ry  składane 
w  ś-wiątyni b y ły  so-lone. Lu dy indo-germ ańskie, -do­
póki z am  i es-zkiwały stoki gó r Be-lur-tagu i  ży ły  z po­
lowania, n ie znały t-akże -so-li; dopiero- k ied y  o-lbrzymia 
ich fa la  roz-lała -się po równinach  'środkowej- -Europy 
i zaczęła, upraw iać ziem ię, -sól z jaw ia  się u n ich  jako  
przyprawa.

S tarożytn i p isarze w-spominają w ielokrotn ie, 
w  jak i sposób sól otrzymywano-. 'Przem ysł ten n a jw y ­
żej stał u Celtó-w, k tó rzy  już na 200, a naw et 300 lat 
przed Chr.-, posiadali kopa ln ie soli. G erm anow ie 
w znosili stosy ga łę z i -w pobliżu źródeł słonych i za- 
pald-wszy. je, ob lew a li wodą, P-c- wygaśnięciu, w ęgle 
by ły  pokryte- -słoną skorupą, k tórą  .na-stępnie doda­
w a li do  potraw |h> .sproszkowałou.

F innow ie, ży jący  z rybołóstw a i polowania, -dotąd 
nie -posiadają w łasnego W yrazu na oznaczenie -soli 
i n ie u żyw a ją  je j wca-le. -Niektóre szczepy koczow n i­
cze spożyw ają  mięso- bez soli. Sam ojedzi, Os-tyacy 
i B u rjac i n:e znają, je j zupełnie. Ta-kśamo Lapończy­
cy. -Potw ierdzają to podróżnicy, znający -dobrze tun­
dry i ludy wschodnie.

-W I-ndjach zam ieszku je m ało znany lud paster­
ski, w śród bagien, zw an y Tu-da-s; żyw ią, się on i m le­
k iem  i m ięsem  baw ołów , soli n ie  zna ją  zupełnie. Be- 
tlu iu także soli n ie u żyw ają  i śm ieją -się na w idok  
Europejczyków-, solących potraw y. Buszmeni, w  po­
łudn iow ej Am eryce, obyw ają -się bez soli'; po-karm ich

stanowią, węże, m rówki, jaszczurk i i szarańcza. Alle 
u. -szczepów m urzyńskich, trudniących, się ro ln ictw em , 
sól stanow i niezbęd-ną -przyprawę. M urzyn  ża  sól -go­
tów  -sprzedać ż-o-nę i dzieci. M ieszkańcy w ysp  -W.iel- 
kanocmych p iją  z najw iększym  sm akiem  wodę 
morską. ■

P o d z i ę k o w a n i e .
Za u-żinani-e r-ż-ete-lne-j- pracy i -za serdeczne słowa po­

żegnania, umies-z,c-z-one w  „R-oił“ , -składam- dla w-szy-s-tkich 
obywateli gm-i-ny Czarna, n,a ręce zacnego -Pana; Wale-n- 
tego Pasierba, jak najszczersze- p-odz-ięk-o-wan-i-e- i za-zina- 
c-zaim-, że- o- wis-z-y-sitik-i-ch m-i prawd-z-iwii-e- życz-li-w-y-ch przyja­
ciołach zachowam wierną pamięć i .mile wisp-omini-en-i-e.

Jadwiga Tebinka 
■em-e-r. k-iie-r-o-w-n-i-czka s-zk-o-ły pow:sz. 

im. -ś-w, Jadwigi w- Czarnej.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Pp.: Stanisław Jucha w M.: Utwór -na ko-nkurs ot-rzy- 

mali-śmy. O-ce-nę wszystkich- p-ra-c konkursowych zami-e- 
ś-c-i-my po zamknięciu, konkursu. — Kazimiera Snowidzka 
w Z.: Ma Pani. zupełną, s-łuis-z-n-o-śić, iż. stosunki- w  szfco-Inł- 
c-t-w-i-ei (popsuły -się zanac-zm-i-e, -Dawnie-j uczono wyprób-o-wa-ną, 
me-t-od-ą -i', osiągano r-e-z-uita-ty zn.akotn.ite. Dziś- -tra-cU-sją czas 
n-a rozmaite eksip-erym-e-n-ta, które- przeciążają hauc-życi-ei- 
s-tiwoi, zniechęcają, dróatwę -a -w rozu-l-tacie cla-ją zitacznie 
s-kromini-e-j-sze, wyniki. D-o- pogonsaen-ia -sytuacji- przyczynią 
s-ię i to, ż-e nikt in-i-e- jest pewny swojego jutra, Dawn-ie-j, 
gdy kit-o pełnił -swe- opow-ią.z.ki sum-iepni®, był pe-wny-, iż 
z zaj-mowa-noj p-osady nikt -go- nić'ruszy. Dziś -lada- kacyk 
inspektorski- -i) e-z- naj.rnn i oj sz n j winy moż-ę- naucz yc-i-e-ki 
przenieść z -j-ednego -krańca po-wiatu na drugi, a nawet 
chleba. pozbawić. To- w-szys-tko wpływa -i -na- wydat-nośe 
pracy nadzwycza j ujemnie.'— Jen Karwacki W T .: N ie­
stety,- nie. moż-e-my -od-cyfrować .Pańskiego utworu. Do- dru­
ku trzeba p-i-sać nadzwyczaj- czytelnie, p-omiędizy wiersz,a- 
m-i- należy zostawiać d-o-ś-ć d-iiż-e od-s-tę-py, g-diz-ie-byśtmy mo­
gli porobić po-trz-e-bn© poprawki Należy -p-i-sać atr-ament-em 
i po j-e-dinej- -stronie- papieru-. — Piotr Bibro w -M.: Z Wa.cle-- 
-słanych, zag-ad-ek sko rzy stan-y.

Zagadki do nagrody.

(Uiożył Józef Białek z Rz.).
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*  k Imię żeńskie. 
k *  Moneta Estonji,

Miasto w Warszawskiem. 
Część ubioru.
Pseudonim polsk. poety. 
Metal.
Jezioro w Polsce. 
Znakomity plastyk zXV w. 
Pierwiastek chemiczny. 
Rzeka w Europie.
Opera I. Paderewskiego. 
Zwierzę domowe.
Imię męskie.
Święta księga żydów. 

k k Miara długości.

■»
k
k
k
k
-S
k

*
☆
☆

Rząd środkowy da imię, nazwisko, oraz 
pseudonim niedawno zmarłego poety.

2. Szarady.
i.

(Ułóżył Górnik z S.)

Druga czwarta część ludkiego ciała 
Trzecia czwarta rzecz u kupca stała, 
Całość zda się każdy lekko zgadnie,
Gdy ją pijak straci w pierwsze wpadnie.

II.
(Ułożył K. Kosiński).

Pierwsze litera,
A drugie trzecie 
Często jest długie,
Jak o tem wiecie,
Całe roślina,
Jak ją nazwiecie?

3. Dostawianka.
(Ułożył Górnik z S.)

Masz tylko jedną literę,
Lecz wnet dodaj do niej drugą 
Masz wstecz miarę już dość długą; 
Dopisz jedną a masz zwierzę,
Dodaj jedną ale z przodu.
A masz imię — król z zawodu;
Jeśli jeszcze dwie dodacie 
To miasta nazwę zyskacie.

4. Układanka.
(Ułcżył Piotr Wenc z Ś.).

Świat, kie, le, no, nim, ba, ko, czyć, ba, 
się, wać, ba, to ro, po. na, pał, sze, chle, 
tył, u, trze, co, trze, i pra.

Z powyższysh ułożyć dwuwiercz Syro­
komli.

5. Łamigłówka.
(Ułożył Piotr Bibro z M.).

'

1
W puste kratki wpisać cyfry: 4, 11,25, 

32 tak, aby suma liczb w rzędach piono­
wych i poziomych wynosiła 90,

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyż­
szych zagadek przeznaczamy dwie książki.

Te-imi-n nadsyłania ro-związań upływu- dinia 16 h. m. 
Z-na-cz-em-iie- zag-ad-ek -z. Nru- 48 „R-o-li“ : 1. Logogryf: W a­

cław Po-t-o-cki. 2. .Szarady: I. Kokarda. TL Kanapa. III. K-e-1- 
ne.r. 3. Log-ogryf z R-zewu-ski Listopad. 4. Sza rada; Krak-us-ka.

W  oznaczony;!- cza-się- r-oiz-wiązania ihad-e-sia-Li. p-p.: 
Ja-n Slo-wik z K., Teofil Burma-n z K., Es. Mikołaj Sfawar-

ski z U., Helena Raplównu -z R., Michał O-stręga z, O., Ni­
kodem Niżański z U., S-te-fa-nja Kisil-e-wicz; z Z., Ludwik 
Siiuder z C‘z., Kazimierz- Stonaw-ski -z. O., J.an- Wojnar 
z M. G., W ł. Po-c-ięgiel -z K., Helena Fo-malikówma -z J.

Nagrody otrzymali pp.: S-tefa-nja Kisil-e-wicz. -z. Z. i- Mi­
chał O strąga z O.
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W drukarni ,„Czasu" w Krakowie pod zarządem Leotoo-lda Wójcika.



Różnica.
—  W ca le  n ie  jesteś tak i głupi, jakby  się w y ­

dawało.
—- N a  tem  w łaśn ie  po lega  różn ica  m iędzy nam i.

Wykład.
Pro fesor m edycyny: M iałem  panom  pow iedzieć 

dzis ia j o mózgu, a le  -przesunę -to na  następny w yk ład , 
bo dzisia j -mam co innego w  głow ie.

Kompletny.
—  Brak, ci ty lk o  rogów , a  by łbyś -skończonym 

o s łem !
—■ P rzec ież  osioł n ie  m a rogów .
—  A  w idzisz, w  -takim razie n ie  brak  ci n iczego.

Dr. med. Stanisław Breyer,
K r a k f i w ,  u l .  W o l s k a  3 6 ,

leczy środkami przyrodniczemi (zioła, ho- 
meopatja, djeta i t. p.

KONCESJONOW ANE

Kursy kroju i szycia
9 9 « V d »  *

K f ^ M ^ w 9 - s a l .  H B l/ e a ig fs a . JL1&
rozpoczynają się 1 i 15 każdego miesiąca. Przyj* 
snuje się dziewczęta nawet z szyciem nieobezna- 
ne. Wpisy codziennie od 9 do 6 wieczór. Dla za­

miejscowych mieszkanie zapewnione.

B a c z n o ś ć  P s z c z e la r z e !  N o w o ś ć !  
PODKARMIARKI

dla pszczół, nadające się do każdego ula. na dwa 
litry syty, praktyczne w  użyciu; pszczoły można 
widzieć czy biorą syte a przy napełnianiu nie ma 
się nic stycznego z pszczołami, podkarmiać może 

nawet dziecko — cena zł. 4.— 
poleca „NEPTUN", Kraków, nl. Szczepańska Nr 7 
w podworcn. Pracownia naprawy maszyn do pisania

 _______  Uwaga na adi es._________     ■

Okładki na „Rolę“77 v po nade­
słaniu 2*20 zł. wysyłamy. Można też zamawiać okładki 
na roczniki z lat poprzednich: 1927, 1928, 1929, 1930 i 1931 r.

P f l ł l * 7 P h s i  111*711 § 9  do Prak ty k l szew sk ie j
B t l i ł  & w i ł u  U w & I IS f i  z utrzym aniem .Pracownia
szewska S. Gąsiora, Kraków, ul. Kazim ierza W ie lk iego  25.

wydzierżawię mieszkanie i ogród przy dworcu ko­
lejowym w  okolicy Krakowa. Zgłoszenia w  Ad. Roli.

G ie łd a  p ło d ó w  ro ln ic zy e fe
g dnia 6 drudnia b. r.

Pszenica 24*75— 25*00 Słom® długa 5*50— 6*00
tyto . 1600— 16*25 Ziemniaki stoi. 0*00— 0*00
Owies . . 12*50— 13*50 Koniczyna na-
Jęezmień . 14 50— 15*00 sienn. czer. 000*00— 000*06 
fasola biała 18*00— 22*00 Mąka żytnia 27*00— 27*25
Gkoch zwyk. 24*00— 27*00 Mąka pszen. 50 00— 53*00
Siano słodk. 8*00— 8*50 Otręby pszen. 8*50— 8*00
Łubin żółty 00*00— 00*00 Otręby żytnie 8*50— 9*00
Koniczpastew. 9*00— 10*00 Mąka czerw. 12*00— 13*00
dany rozumieją się za towar Średniej handl. jakości za 100 kg 
Oany bydła 1 nierogacizny na krakowskiej targewlay 

w dniu 6 grudnia b. ts 
Płacono ca jeden kilogram żywej wagi I. klasy:

Bakaje • od 0 60 do 0*72 st. Jałownik od 0 60 do 0*70 Si.
Woły . . od 0-60 do 0-68 sl. Cielęta . od 100 do 1*16 Sl.
£ o w? . od 0’55 do 0*63 sl. Kozy i barany 0*00 do 0‘00 sl.
Bloregaciznę 1*00 do 1‘20 sł. lleresaelZBS iltej wail od 1-40 dol*W

Wielki Ilustrowany

KALENDARZ
r p ® W S S I 3 ® l l M W  

S i®  r o l e  1 9 3 3

j u ż  w j s z e d l  i jest do nabycia w  Ad­
ministracji „Roli* w cenie SB z l .  HfSfe 0 1 * .

i g a s t f S iB B i s n t ^

m m m j m w e m w m
dęte t smyczkowe oraz części m *  
pasowe do tychże. — Stare lostr®- 
rnanta naprawia, zestraja lub wy­

mienia na nowe

J. A . NIKISL
B r a k ó w ,  S z e w s k a  I .

W I O L O N C Z E L A  stara oryg. 
KK lotz okazyjnie do sprzedania.

Okazja na zimę!
I I # * j ^ e Ł a a  po najniższej cenie

do wysprzedaży t . j .  

s a k a  d a m s k i e  i  m ą s & i e  z rękawam i i bez rę­
kaw ów  po 25 zl., kamizelki kożuszane farbowane 
i n iefarbowane po 15 zł., różny gatunek kożuszków. 
Robota ręczna solidna. W ysy ła  się na zam ówienie i po 

jednej sztuce za zaliczką. Pocztę  opłaca kupujący.

Wielka Wytwórnia Kożuchów Jędrzeja Glińskiego
-ot* S t a r y m  „ S ą c z i a .

0 7 n 0 R V  f lH  O  t NTK O W F  Komplet.dla całkowitego upiększenia ' choinek, składający się U L l/ v D I  \j 1 1U1JMW-AWL/ 2 wielobarwnych ozdób szklannych św. Mikołaja, girland 
tanio — wprost Z fabryki. tych i srebrnych włosów anielskich, śniegu, ogni zimnych 

świeczek, lichtarzyków aniołów, rybek, nitek i wiele Innych najnowszych ozdób. Cena kompletu zł. 6,50 
3 komplety 18 zł. gat. luxus-9,75,-3 komplety 27 zł. Do 8 kompl. dodajemy 1 komplet darmo. Do każdego kompletu dodajemy darmo Kolendy Pieśni,

42 zabaw ek  nowoczesnych wraz z lalką w pudle, harmonją 1 samochodem mech. tylko 
14,50 (zamiast 40.—) 2 komplety — zł. 27.— wysyłamy na listowne zamówienie w bezpiecznej drewnia­
nej skrzynce za zaliczeniem. Koszta przesyłki płaci kupujący,

Adresować: i. DOMŻALŚKI, Warszawa 1 skrz, pocztowa 381 odział 27



w s z y s c y !
Najświeższe książki, które sprzedaje i wysyła

Księgarnia „W iedza i S ztu k a "
KRAKÓW , ul. Gołębia 10/R.

Wysyłka po otrzymaniu pieniędzy z góry. Przy 
kupnie do 5 zł. załączyć także na koszta wysyłki 60 gr., 
prz^ kupnie ponad 5 zł na koszta wysyłki załączyć 
i zł 30 gr. gotówką lub w znaczkach pocztowych.

MAKENSCHMIDT. „Siła", jak zostać silnym i zdrowym, 
z 40 rycinami, Zł. 2.— .

ILUSTROWANY SENNIK Egipsko-Chaldejsko-Asyryjski, 
Zl. i.— .

SZYLLER-SZKOLNIK. .Astrologja Kabalistyczna. Zł. 2.—. 
SZYLLER-SZKOLNIK: Hypnotyzm. „Siła nasza wewnątrz 

has“ . Sugestja. Telepatja. Zdrowie. Miłość. Bogactwo. 
Zadowolenie moralne, w ielki podręcznik prakt. Zł. 8.—. 

FÓREL AUGUST: Zagadnienia Seksualne. 2 toiny, Zl. 5.— . 
GBALEWSKI ST.: 500 zagadek i tyleż rozwiązań. Zł. 1.50. 
SZYLLER-SZKOLNIK: Tajemnice Powodzenia: jak żyć 

i postępować w; życiu. Cena Zl. 1.— .
WEININGER OTTO: Tajemnice Kobiet i  Mężczyzn. Zł. 1. 
PRAW DZIW Y OGNISTY SMOK, władza nad duchami. Zł. 3. 
WOTOWSKI ST.: Tajemnica Życia i Śmierć,% Zł. 1.50.
WOTOWSKI ST.: Życie i Miłostki imperatorowej Kata­

rzyny II. i jej. w ielcy kochankowie. Zł. 1.50.
STAROSTA WESELNY. Przemówienia, Gracje, Toasty, 

Zwyczaje, cena 1 zł. — Pieśni Weselne 90 gr. — Śpie* 
wnik Miłosny 60 gr. — Mazury i wyrwasy, śpiewki pa­
sterskie 60 gr. — Starodawne Śpiewki Wiejskie 60 gr. 
Piosenki, Kujawiaki i Obertasy 60 gr. — 100 Pleśni
i Piosenek rzemieślniczych dla różnych stanów 80 gr. 

Śpiewki przy tańcu na zabawie i w  towarzystwie 60 gr. 
„Krakowiaki'1, piosenki wesołe dowcipne. 60 gr. — W e­
soły Drużba, pieśni weselne zwyczaje wiejskie, 1 zł. — 

NOWOŚĆ! 1) PROF, EMIL WYROBEE: „Choroby Wene­
ryczne", ich skutki, znaczenie w  życiu jednostki i spo­
łeczeństwa, tudzież sposoby leczenia i zapobiegania, w y­
danie IV-te przerobione i powiększone z 22’ rycinami, rok 
1930, str. 200, cena zł. 6.—.

2) Choroby Nerwowe i Umysłowe. Paraliż postępowy, 
wiąd rdzenia, melancholia, psychozy manjakalno-depre- 
syjne, spaczenie umysłu z urojeniami, rozpad myśli, idjo- 
tyzm i głupota moralna. Onanizm. Neurastenja. Histerja 
1 epilepsja. Str. 162 ilustr., cena zł. 4.—.

3) Alkoholizm i Prostytucja, obłęd opilczy, upojenie 
patologiczne, dispomanja, alkoholizm wrodzony, neraste- 
nja i samobójstwo. Mórfihizm i kokainizm. Kult rozpusty. 
Regłementacja i abolicjonizm. Str. 225 ilustrowane. Zł. 4.— . 
DR. K. DREKSLER i DR. WANDERBORNA: Higjendczno-

zapobiegawcze środki ciąży w  intymnem życiu kobiety. 
Zł. 2.40.

. WIEDERMANN B.: „Yoga“ . Tajemna Wiedza Indji — zł. 3. 
WIELKI ARABSRO-EGIPSKI SENNIK, z wieloma ilu­

stracjami, według dawnych źródeł wiedzy tajiemnej,, 
z uwzględnieniem najnowszych odkryć, w tej dziedzi­
nie, opracował F. Mirandola, ostatnie wydanie, zł. 5.—. 

PROSALUS DR.: Życie Płciowe. Przewodnik dla nieświa­
domych Małżonków, cena zł. 2.—.

ROŚGISZEWSKI: Tajemnicze Siły w Miłości. Poradnik 
dla Pań i Panów, zł. 1.80.

JAK WINSZOWAĆ? — wielki zbiór powinszowań imie­
ninowych, noworocznych i okolicznościowych — 3 zł. 

MAJN9W" Ł FLIRT SALONOWY czyli tajemna rozmo­
wa kwiatów z 44 kartami — 50 gr., i po 1.20 zł. 

TANGEY KUNT PROF. DR.: Zboczenia płciowe — 80 gr. 
MICINSKI Dr. med.: Nerwowość, histerja, neurastenja

i hipochondrja — zł. 1.50.
QR. KAZIM, RADW AN-PRAGLOW SKI. ■ Spotęgowani* 

woli i energji. 4 tomiki Zł. 1.20.
SR. CZ. PENDO: „Poradnik dla młodych mężatek. Mał­

żeństwo, ciąża, płodność, poród. Sekretne sposoby mai 
żeńskie, pielęgnowanie niemowląt". Zł. 1.60. 

IEYLLER-SZKOLNIE; „Mnemonika". Sztuka wyrobieni* 
doskonałej pamięci. Usuwanie roztargnienia, wzmac­
nianie zdolności umysłowych. Zł. 2.— .

DR. M ISIEW ICZ: „Samogwałt u mężczyzn i kobiet". Jag* 
skutki i środki wyleczenia. Zł., 2.— .

KRUMŁOWSKIEGO : Sto tysięcy żartów, dowcipów i mo­
nologów — 50 gr.

DR. MED. E. JOZAN: „Życie płciowe kobiety". Znaczeni* 
stosunków płciowych. Ciąża. Rozwój płodu. Poród. Cen 
ne rady i wskazówki. Zł. 1t50.

DR A. KORAB KORABIEWICZ: „Choroby weneryczne" 
Uleczalność syfilisu i innych chorób. Zł. 1.— . 

SZYLLER-SZKOLNIK: „Zwycięstwo, w  miłości" 1 — Jak 
* zdobyć miłość ukochanej osoby. Czary, amulety i tali*

ST. A. WOTOWSKI: „W ielka księga cudów i tajemnic'
. „Czarna i Biała Magja". Tajemne praktyki; zaklęcia

1 recepty, z wielu ilustracjami. Zł. 4.— .
T. KUTZ;. „Doświadczenia spirytystyczne — stoliki wiru­

jące". Jak urządzać seanse spirytystyczne, -u. Zjawiska, 
eksperymenty i doświadczenia. Słownik terminów okul­
tystycznych. Zł. 2.—.

PR. SZMURŁO: „Ze świata tajemnic".— Spirytyzm, Okul­
tyzm. Metapsychika. Komunikaty zaświatowe. Ewoka- 
cje zmarłych. Telepatja. Lecznictwo medjalne. Magne­
tyzm. Zdolności. Powodzenie w mdłości. Leczenie wszel­
kich nałogów. Jasnowidzenie. Zł. 3.— . 

SZYLLER-SZKOLNIK: Poznaj Siebie. Praktyczny podrę­
cznik Chiromancji (linje rąk), fizjognomika (rysy twa­
rzy), astrologja (nauka wpływu gwiazd na losy), 
z ilustr. Zł. 3.—

SZYLLER-SZKOLNIK: „Spotęgowanie woli". Jak zost*,# 
silnym i wyzwolonym człowiekiem. Zł. 1.50. 

SZYLLER-SZKOLNIK. Z. kim się ożenić. Jak poznać przy- 
szłą żonę? Zł. 1.— .

SZYLLER-SZKOLNIK. Za kogo wyjść zamąż? Zł. 1,— .
KAZIMIERZA MAJERANOWSKIEGO Nowe sztuki tea­

tralne — mianowicie:
OBYWATELKA Z KROWODRZY -  wodewil ze śpiewa­

mi, kupletami i tańcami w czterech aktach, z muzyką 
Józefa Mateczka, z ilustr.

MUCHY KLF^ARSKIE — wodewil ze śpiewami, kuple­
tami, tańcami i weselem krakowskim — w czterech 
aktach, z muzyką prof. Michała Świerzyńskiego. 

„ZMORY", sztuka ludowa w 4 aktach, ze śpiewami., ku­
pletami ' i muzyką Emskiego.

GDZIE DJAUEŁ NIE MOŻE, czyli NASZE SŁUGI -  
wodewil ze śpiewami, kupletami i tańcami, osnuty na 
tle życia kolejarzy, w 5 aktach, z muzyką St. Ekiera. 
Powyższe wszystkie sztuki, śpiewy i kuplety są zaopa­
trzone nutami na jeden głos z podkładem słów i komple­
tną muzyką na fortepian. — Cena po 4 zł, za egzempl. 

K. KRUMŁGWSKI: Białe fartuszki, wodewil w 4 aktach 
z tańcami, muzyka St. Ekiera 2 zł. „Królowa Przed­
mieścia", wodewil w 5 aktach z tańcami i muzyką.
2 zł. „Śluby rybackie", wodewil w 4 aktach, muzyka 
Z. Górzyńskiego 2 zł. Przewodnik tatrzański, wodewil 
w 4 aktach, muzyka J. Tesarzika 2 zl Zbiór komedyjek 
(sześć) razem 80 gr. NOWOŚĆ! „Wolne Miasto", sztuka 
historyczno-ludowa w 7 obrazach z ilustracjami, (W y­
pędzeni© Austrjaków z Krakowa) piękne wydanie, str. 
190 — izł. 6.—. Bosa Królewna (Dziewczyna w Perka- 
liku), wodewil w  4 aktach ze śpiewami, kupletami 
i tańcami; z ilustracjami, muzyka Ekierta zł. 5.—.

KABAŁA SERCA, Wróżby z przeszłości, teraźniejszości 
i przyszłości, Zł. 1.50.

SCHREI5ER M. Przewodnik Stolarski, wiadomości zwy­
czajnego i zbytkownego materjału i tecbnologji mecha­
nicznej z 146 ilustracjami. Barwienie, Zdobnictwo, pię­
knie oprawne, Zł. 7.— .

ORLEANS: W  szponach nałogu, spowiedź onanisty. Zł. I. 
W IELKI ZBIÓR POWINSZOW AŃ do wszystkich okolicz­

ności zastosowanych. 1 Zł.
MIŁOCIŃSKI SZCZĘSNY. W ielki zbiór toastów, nadający 

się do wygłaszania mów na wszelkich uroczystościach, 
t. j. chrzcinach, weselach, zabawach i obchodach pa-, 
trjotycznych. Zł. 2.—.

LILIE, OSTY I STOKRÓTKI, piękne wierszyki do pamięt­
ników i do listów.- 0.80 gr.

ZBIÓR NAJPIĘKNIEJSZYCH LISTÓW MIŁOSNYCH  
i okolicznościowych. Zł. 1.20 i po 60 gr 

KLEIHERMAN: Urzędowy poradnik ludowy, wzory po­
dań, odwołań i skarg w  sprawach sądowych, podatko­
wych, wojskowych i t. p. — 1 zł.

CEGIEŁ: Hodowla królików 40 gr.
MAJEWSKI: Tresura psa pokojowego — 3 zł. 60 gr. 
KRAWCZYŃSKI Inżynier: Łowiectwo, przewodnik dla

leśników zawodowych i amatorów myśliwych ,ze 149 
ilustracjami, w ielka księga zł. 10.

FR. KEHREN Dr med.: „W  cztery oczy" szkoła małżeń­
skiej miłości 19 kolorowych iczamych rycin — zl. 7. 

Wołowski ST. „Magja i Czary". Bibljoteka „Jzyda" zł. 2.50. 
STAŚKO PAW EŁ. „Sabath Życia" 2 1. w  jednej pow. zł. 4.—..

— „Romans Autora z Bohaterką Powieści" pow. zł. 2.50.
— „W  rajskim ogrodzie", p o w ie ś ć .....................zł. 1.50.
— „Rumiec Duszy", pow. współczesna . . . zl, 2.—..
— „Szalona Sielanka" p o w i e ś ć  zł. 2.—
— „Obłędny Śmiech" nowele z wojny . . . .  zł. 0.75..
— „Nieśmiertelne Szaleństwo", powieść . . .  zł. 2.—..
— „Dziewczyna z Jasnego Brzegu", powieść . zł. 2.—~ 
— ' „Luksowy Grzech", p o w i e ś ć .........................zł. 2.—.

TETMAJER- KAZ. „Zatracenie", romans . . . .  zł. 5.—.
— „Anioł Śmierci", p o w i e ś ć  zł. 4.—..

SEN BENELL „Uczta szyderców", tłum. Miran­
dola, dramat w  3-ch akta*h . . . . . . .  zł. 1.20.


